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Dziś wielki wiec wyborczy
w S o k o le  91. w e  L w o w ie .

(a h ). Ze wszystkich haseł, głoszonych 
w  okresie obecnej walki wyborczej, wybija 
się, n aj jaskrawiej hasło listy Nr. 1. ■ Isty 
„współpracy. z rządem ”. Zrobiono z tego 
łiasła „program ” i na taki to „progiam ” u- 
siłuje się pociągnąć masy wyborcze.

Czy to, aby wystarczy ?. Czy1 hasło współ­
pracy z rządem wystarczy za program, wy­
bory najlepiej to pokażą. Pozwolimy sobie 
jednak hasłu lemu, czy tez program owi b li­
żej się przypatrzeć 1 i udowodnić, że hasło 
to jest pustym dźwiękiem bez żadne., treści, 
obłiczonem na bezmyślność gawiedzi, jak 
tyle innych żresztą. z któreml życie i jego 
wymagania obeszły się bardzo surowo...

Współpraca z rząd em ! Pragnąłbym , 
aby publicyści organów, hasło to propagu­
jących. raczyli łaskawie odpowiedzieć na 
kwe,stje lu pr|zez nas poruszone. A więc 
niech łaskawie wskażą, które to stroum etwa 
stojące na stanowisku dem okracji i parla­
m entaryzm u. uchylały się kiedykolwiek od 
w spółpracy z rządem — i czy to wogóle 
możliwe nawet dla stronnictw, stojących 
w ostrej opozycji ?

Parlam entaryzm  ma właśnie lo do sic- 
,bie. że - '.składową częścią i nieodzownym 
jego warunkiem  jest właśnie opozycja  i 
ona Lo stanowi jego siłę ł jego wartość. 
Parlam ent bieiz opozycji przeslajó być parla­
mentem — w ię c  wyrazem sprzeczności inte­
resów , które istnieją w każdem żywem i 
rOzwt ja.jącem.się społeczeństwie. Alówiąc ję­
zykiem literackim, parlam entaryzm  dolatuje 
lyłko wówczas do swego celu, jeżeli posłu­
guje się1 cłwoma skrzydłam i: stronnictwami 
popierającemu jbżąd -  i opozycją...

Opozycja jest zatem pierwiastkiem twór 
czym w ustroju parlam entarnym , a jeżeli 
tak jest konieczną — jest więc w spółpracu­
jącą z rządem. Dzieje się lo naturalnie 
wówczas. jeżeli rząd opiera się o parlam ent.

1 I tu leży sedno rzeczy. Jakżeż można 
współprac,ować z rządem, który z parla­
mentem .;śię me liczy, parlam ent lekceważy 
i współpracy; nie chce? Więc, aby w spóf 
pracę osiągnąć, musi ;się znaleźć rząd. któ­
ryby współpracy chciał. Nie pomoże nic 
głoszącym Lo hasto że rząd obecny nie 
chciał współpracował; tylko z lamtym Sej­
mem, — b'o niema rządu parlam enlarnego 
i chcącego współpracy, któryby tak kwest ję 
postawił. Po zmiana; konstytucji, gdy P re­
zydent nabył praw o rozwiązania Śejrnu, — 
.jedno pozostawało zawsze wyjście — albo 
odchodzi parlam ent, albo rząd. Nie może 
zaś być takiej ewentualności, żeby mógł ist­
nieć rząd któryby nie chciał w spółpraco­
wać z parlam entem , ani nie może być p a r­
lam entu. któryby nie chciał 'współpracować 
z rządem

Lisia Nr. i pod protektoratem dostajmhów Kościoła.
Rewelacyjne oświadczenie ks. Janusza Radziwiłła

WARSZAWA, 8. 2. J(A\Vi)Y-.^Dzień Pol­
ski ‘ zamieszcza dziś znamienne oświadcze­
nie Janusza Ks. Radziwiłła, który w zwią- 
Izku z Zarzutami niektórych pism, jak ,.War-. 
szawianka”. '„R zeczpospo litą^  a w szcze­
gólności „Polak-Katolik”, podniesionemi co 
do antykatolickiego charakteru listy nr. 1. 
stwierdza, że l-o$JŃ,a wysławienie swej kan­
dydatury w okręgu nr. 57 (Wołyń Vna liście 
n r 1. nietyłko otrzymał upoważnienie od 
miejscowego biskupa ks Szelążka, lecz 
wręcz był o lo przezeń proszony. 2-o) Pro- 
wadźąe^ akcję polityczne która w re/u łta- 
.die' doprowadziła do stworzenia listy nie­
dwuznacznie popierającej rząd marsz. P ił­
sudskiego dw ukrotnie stwierdza Ks. Radzi­

wiłł — /.ustałem do tej roboly osobiście za­
chęcony przez najwyższy autorytet kościel­
ny a to  za pośrednictwem poważnych o- 
sóbl które miały szczęście uzyskać prywatne 
posłuchanie u ()jca św Piusa XI., przyczem 
padły słowa wyraźnego potępienia ]*rób 
rozbijania bloku popierającego Rząd przez 
nadużywanie lisln pasterskiego biskupów 
polskich ' !

3-of  Ks Radziwiłł oświadcza: Wobec 
rozmyślnie rozpuszczanych pogłosek, iż 
m andatu z okręgu nr. 57 nie przyjmie, musi 
■jeszcze raz  stwierdzić, że w razie wybrania 
go do Sejmu przyjmie niaudal z okręgu, 
żrzekając isię równocześnie m andatu z listy 
państwowej.

m̂sechie marzenia o rewizji pnie wschodnich.
b l RLin . 8. lutego. <Pat:>;iNa tamach „National- Li­

berale- Korespondenz" leoen z bliskich współpra­
cowników min. Stresemana baron von Rheinbaben z a-, 
mieszczą obszerną artykuł W sprawie kurijtarza pol­
skiego. Rheinbaben oświadcza, że 'ponieważ Niemcy 
nie są obecnie potęgą mititu-ną, nie' powinna powstań 
żadna wątpliwość co do tego, że  polityka Niemiec 
dąży oo zmiany obecnych stosunków na granicy 
wschodniej, jeny nie w  arodze pokojowej. W  walce 
między narooem niemieckim i polskim naazieje Nie­
miec dotyczące rewizji granic wschodnich tylko pod

tym warunkiem będą tnogiy być urzeczywistnione, je­
żeli Niemcy paprzod zrealizują zaoania własnego sto­
sunku do kresów wschodnich. Niemcy powinny się 
starać przedewszystkiem o 'wzmocnieniu i poparcie sta­
nu posiadania w  całej niurchji granicznej od Tylży do 
Bytomia. Naprzód rewizja granic i łącznie z tern 
zniesienie ki rytarza a potem dopiero ostateczne i 
dobrowolna zgoda Niemiec na zabezpieczenie gra­
nic wschodnich ewentialnie w postaci zagwarantowa­
nia granicy niem iecko-. polskiej.

Hasto /ulem  w spółpracy z rządem jest 
frazesem, z kalegorji oardzo prymitywnych. 
c,oś w rodżaju hasła „precz z p a rty jn io  
t\vcm“. alno „Bóg i Ojczyzna*1. Hasłami te- 
mi posługu ją się jezasem ludzie uczciwi, ale 
głupi, najczęściej zaś nieuczciwi, którym 
hasło to służy ;za paraw an do zupełnie in­
nych celów.

PPS. właśnie, aby w ustroju parlam en­
tarnym  nie stw arzać sytuacji, w  której ro ­
dzą isię takie iniemądre hasła, żądała roz­
wiązania Sejm u i pozpisanm wyborów. Te­
go nie zrozumiano. Nie Wynika z tego je­

lito patrzy na to sprawy inaczej, robi się 
go osobistym wrogiem marsz. Piłsudskiego.

Jesteśmy przekonani, że w  samym obo­
zie „jedynki” jest dużo ludzi, którzy nie 
godzą się ani z posżCzególnemi pociągnię­
ciami lego rządu, ani z jego składem perso­
nalnym. Gzy mamy tu  wymieniać nazw iska? 
Więc jakżeż będzir wyglądać ich współ­
praca z rządem , który im nie powie. c,o 
C-hce i jak ch ce1 robić, a co więcej, jeżeli 
osobisty fSkład rządu nie będzie budził ich

Zaufania. W spółpraca więc z rządem  będzie 
niemożliwa, ttłhyba, Że panom z „jedynki” 
wystarczy kom enda . .

Stronnictwo nasze (lalo i daje niezli­
czone dowody troski o państw o ; nie zaprze­
czycie panowie, że PPS. o nie walczyła i 
buduje je od pierwszych zrębów. Że w lem 
dziele nie da się nikom u ubiedz i od dzieła 
lego nigdy nie odstąpi — ale właśnie dlatego 
bronić będzie ustroju republikańskiego, de­
m okracji i .parlamentaryzmu. I broniłby le­
go ustroju nie dla form y i pięknego brzm ie­
nia tych słów. miłych dla ucha dem okraty 
i socjalisty, ale go bronić będziemy dla 
wielkiej i potężnej jego treści. „

I tu leży przepaść między nami. Nazy­
wacie sic dem okratam i, a pogodzilibyście 
się z Sejmem, którego jedyną zaletą miałoby 
być... posłuszeństw o; aby -.pełnial wolę je­
dnego człowieka. Taki parlam ent byłby 
fikcją , byłby nieszczęś-icm  dla państwa i 
narodu V

! Jeżeli państwo ma się ostać i byt swój 
utrwalić, parlam ent polski nie może być 
parlam entem  pretor jan ó w ! y

\
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Ifiima Banty Urocza i piękna partnerka R. ■ I J  urn
Valentina, pełna zmysłowego i|ll||MID LiDIlTIOn 
czaru i namiętności, porywająca I H i l l H l H  w M I I I I H H

swą pięknością, męskością i odwagą, kreują główne role w najpotęźniejszem na wszystkie
czasy arcydziele filmowem według słynnej powieści Calderona p. i . :

>NOC M IŁO ŚC k
W d rnj^u i jubileuszu wem dziele „United artifts"

K urFuATlu w yśw ietla ją  tylko k in otetr; M ARt^lElNKA

Silna władza -- czy sprawiedliwa
j H p m n k r a łu r y n a  ?

Mieszczańska aernokracja, a zwłaszcza „ra­
dykalna" zawsze i wszędzie marzyła o „silnym 
rządzie". -

Nasi histerycy „intelektualiści", którzy mdle­
liby na widok konnej szarży policyjnej na tłum 
ludzki a uszy całej ludzkości Wierciliby skar­
gami, gdyby ich policjant „zdielił" kolbą w kark, 
upajają się dzisiaj hasłem „silnego rządu"!

To ,edyna rzecz, której brak w Polsce. Tę­
sknota za człowiekiem, któryby „Polskę wziął za 
łeb“ stała się modną już od kilku lat jąko cham­
skie wyjście z każdej trudności, z każdego spo­
ru, z każdej próby sił w społeczeństwie. Chamstwo 
to ogłosili endecy jako punkt wyjścia dla utwo­
rzenia faszyzmu, który tak cudownie wymiótł we 
Włoszech socjalistów, ateuszów, masonów!...

óo Maju 1926 roku zacięci rzekomo wrogowie 
endeków wpadają w trans na myśl o „silnym 
rządzie", nie wiele zdając sobie sprawy z ;ego, 
co tez tp jest ten silny rząd?

Kiedy się ich słucha, zdawać się może, iż 
siła łego rządu ma polegać na słabość całego 
społeczeństwa i jego przedstawicielstwa. „Sihiy

rząd, to „słaby" Sejm wedle tych reformatorów 
szczególnego nabożeństwa.

Wśród nieustannych oki^yków. „Niech żtjje 
silny rząd"!, nie słyszeliśmy ani razu: „Niech ży­
je rząd mądi y i sprawiedliwy! Niech żyje rząd de­
mokratyczny !"

Na ten zarzut usprawiedliwiony, odpowiedzą 
nam. że przecież to ma być rząd Marszałka Pił­
sudskiego, a ten będzie mądry, sprawiedliwy i 
demokratyczny. Należy więc przerobić Konstytu­
cję polską na rzecz Marszalka Piłsudskiego.

Dziwna zaiste jest ślepota ludzka. Kiedy en­
decja i cala reakcja polska przykrawia^a - Kon­
stytucję tak, żeby właśnie Marszakk Piłsudski nie 
miał władzy, wówczas popełniała błąd zaślepie­
nia i przyniosła szkodę całemu państwu! Błąd 
napiawiono w krwawych dniach maiowych, bo 
Sejm uchwalił po nich, że Prezydent ma pra­
wo rozwiązywania Sejmu. Ale nauka z tego błędu 
poszła widocznie w las, bo dzisiaj wrogowie rze­
komi endeków chcą znów tak przykrawać ma- 
terję Konstytucji, aDy pasowała właśnie dla Mar­
szałka Piłsudskiego. Tamci przeciw, ci za jedną

MAKSYM CO BK II.

Kominiarz.
(Dokończenie).

Tym razem nie śpiewała, jeno milczące 
szyła, widocznie śpieszno jej było z robotą. 
Fedko pełem radości przypatryw ał się szyn 
kim ruchom jej rąk. słyszał szelest rozcią­
ganego płótna i uśmiechał się bez przer­
wy. Zdawało mu się, że żaden człowiek 
nie potrafiłby Lak raźno szyć jak ta dziew­
czyna. Nagle Fedko nogą uderzył w ryn ­
nę dachu, dziewczyna usłyszała stuk, wzdry­
gnęła się i spojrzała prz‘ez okno.

Zmieszany kommiarczyk zaczął pilnie 
Coś majstrować koło rynny, a gdy po chwili 
zajrzał do m ansardy, zobaczył dziewczynkę 
spokojnie dalej pracującą, i zupełnie na 
niego nic zwracającą uwagi. Fedko pragnął, 
by dziewczynka choć raz na niego spoj­
rzała. bo chciał zajrzeć w jej oczy których! 
jeszcze nic widział. Biegał więc tam i z po­
wrotem  po dachu, by zwr ócić na siebie jej 
uwagę; i starał się udawać mocno zajętego. 
Ale lit m etoda na nic mu się nie przydała, 
dziewczyna nawet okiem na niego nie rzu­
ciła

Smutny i znękany zeszedł z dachu Je­
szcze potem dw ukrotnie obserwował ją  z 
tego miejsca, ale nie. m iał szczęścia spotkać 
jej na ulicy, chociaż każdej niedzieli spa­
cerował przed jej mieszkaniem. Jasna, pięk­
na główka dziewczęcia utkwiła w pamięci 
kominiarczyka z plastyczną silą. Gdy za­
mykał oczy. stawała przed nim w całej swej 
piękności, jak żywa. Ilekroć uprzytom niał 
ją sobie w myśli, ukazywał się na ustach 
jego błogi u ćmi ocli. Towarzysze jego uwa­
lali ten nieusl anny uśmiech za nowy dowód 
jego głupoty.
<r ł znowu nadeszła niedziela. Po nabo­
żeństwie Fedko udał się z kolegami do go- 
spcKiy, gazie zazwyczaj pił .szklankę h e r­
baty. Ale ku ogólnemu zdumieniu kolegów

Fedko Lymrazem zamówi! bombę piwa. — 
Wszyscy kiwali głowami nad głupim, chło­
pakiem. z bladą tw arzą i rozm arzonem i 
oczyma i głowy sobie łam ali nad tein. co 
właściwie z nim  się dzieje. A Fedko wypił 
jedną bombę, potem drugą i trzecią...

Koledzy poczęli traktow ać Fedkę wód­
ką, bo chcieli się przekonać, jak zacho­
wywać się. będzie popijanem u Ale ekspe­
rym ent okazał się m niej zajm ującym  ani­
żeli to sobie wyobrażali. Fedko w  oszoło­
mieniu allcołiolowem począł płakać. Gdy. 
kolegom płacz Ten się uprzykrzył, zapro­
wadzili go do jego mieszkania i ułożyli 
w łóżku

Od ow7cj niedzieli redko  coraz częściej 
zagląda! do szklanki, szukając w alkoholu 
zapomnienia i ucieczki przed swą tęsknotą 

Jeszcze trzy razy Fedko ezyścił komin 
w owym domu i po bohatersku opiera! się 
pokusie zaglądania do izdebki mansardowej. 
Ale czwąrlego razu nie mógł wytrzymać —i 
a było to z końcem września. Padał deszcz, 
dach byl wilgotny i jslizki; powietrze gęste 
i parne. 1 odko siedział koło komina i był 
zupełnie przemoknięty Skutkiem nadużycia 
alkoholu dnia poprzedniego, głowę miał 
ciężką.

i — Jak tytko zejdę — pomyślał — na­
piję. się wódki wt gospodzie. To mnie ożywi. 
I nagle, jakby mechanicznie, nogi Fcdka 
zesunęły się, aż do krawędzi dachu. O parł 
się piętami o rynnę, wychyli! głowę i w y­
słał tęskne spojrzenie do okienka

Serce jego bilo gwałtownie. Z wielkiej 
radości chciał krzyknąć i głośno się Toz- 
Śmiać. Urocza dzieweczka była w swej iz­
debce. ! Ale nagle Iwarz mu spoelimurniala. 
Dziewczynka płakała gorzko; z pewnością 
spotkała ja. krzywda. N dr len widok ścią­
gnęło! się serce kominiarczyka, i Wszak on 
najlepiej wiedział, co to ból > I w duszy jego 
obudziła się nagle gorąca chęć pocieszenia 
płaczącej, .ulżenia jej bólowi.

— Panienko 1 — zawołał przytłum ionym  
głosem, schylając się ku mansardzie.

Z powódu zbyt wielkiego oddalenia —’

osobą występując, usiłują przekonać naród, że 
w idi programie zbawienie. , J r j

W demokracji ten'rząd jest „sany", ktćuy 
ma za soDą więk,szosć narodu i umie swojem 
postępowaniem mnożyć silę tego narodu.

Ale patrząc na to, jak zhisteryzowani radykali, 
exwarcholi, exrewolucjoniści, exsocjaliści demon­
strują za „silnym" rządem, a kopią nogami społe­
czeństwo i jego przedstawicielstwo, jak pod1 sil­
ną osłeną policji robią rzeczy, na które żaden 
rząd — a cóż dopiero „silny" rząd! — by nie po- 
zwonł, cocrostu nie pozwolił — potrzeć na 'to  
wszystko, doprowadza myślącego człowieka u' 
Polsce do przesmutnych wniosków.

3o „silny rząd" w demokracjach nie tworzy 
się poza narodem, ^bo silna jednostka, jaKą bez­
sprzecznie jest dzisiejszy p. - Prezes Rady Mini­
strów, nie potrzebuje wcaie stawać się w oczach 
masy wyłączną moralną własnością grupek skle­
conych Wiadomymi sposobami przez różnych „cza­
rodziejów" wyborczych, bo problem „silnego" rzą­
du trwałego, łączy się u nas z pojęciem „demo­
kratycznego" i „sprawiedliwego" rządu, bo ma­
rzenie o rządzie „siinyju" przeciwko tej czy owej 
klasie, mieści w sobie możliwość zmiany w przy­
szłości właśnie w odwrotnym kierunku, choć pod 
tein samem gromkiem hasłem...

Na razie pragnęlibyśmy tyiieo jednego: źeng 
ci nasi współobywatele, którzy tyle energji wg- 
łauowują w okrzykach na rzecz „silnego rządb" 
byli sami tak silni, żeby nie potrzebowali aż tak 
Dogatef os‘ony policyjnej i aż tak przemożnej o- 
pieki starostów i wojewodów, jaką dzisiaj się 
cieszą... (Pobudka).

Przymusów ubezpieczeni tuk zui. „cza­
sowych” pracowników kolejowych
WARSZAWA. 8. lutego. (A. W .) W wyniki, poro­

zumienia pomiędzy ministerjami Pracy i Komun k a c  ji 
t. zw  czasowi pracownicy kolejowi z d. 1. marca zo ­
staną włączeni do przymusowego ubezpieczenia na 
vąjpaaek lońoroby ,W parnej tylno Idyrencji warszau^kie* 
PKP liczba piacowników tej kategorji wynosi obecnie 
1500, latem zaś dochoczi ao 5.000 osob.

f źiewezyna nie mogła dosłyszeć jego głosu.
— Panienko ! — zawoła powtórnie, gło­

śniej i bardziej jeszcze nachyli! się nad 
gzymsem.

AleyMziewezyna nie ruszyła się... tylko 
dreszcz lekki ją  przeszedł. '

— Na Boga — proszę przecież raz spój 
rzec na mnie — krzyczał Fedko głosem pro­
szącym.* ę  1 J,tT'

Tym razem dziewczyna usłyszała głos 
i[f popatrzyła przestraszona na niego. Ale 
Fedko nie mógł dojrzeć je j oczu łzami za­
lanych. Gdy zobaczj t że znów dłońmi oczy 
zakrywa i zaczyna płakać, wysunął się na­
głym rucliem i zawołał:

— Boże drogi ! dlaczegóż ona tak gorzko 
plącze V...

Dopiero w lej ichwili dziewczyna zauwa­
żyła kominiarczyka, jako czarną blryię któ­
re z szybkością błyskawicy przelatywała ko­
lo jej okna... 1

Na ułamek sekundy ciało Fedl i zasło­
niło okno mansardy.

W tejże prawie chwili usłyszano w pod­
wórzu złowrogi głuchy sluk.

Śmiertelnie przerażona dziewiozyna wy­
skoczyła z i/by i szybko zbiegła po scho­
dach na podwórze. Na środku leżało bez­
władne ciało Fedki, z połam anem i zebra­
mi. z polrznskaneini członkami z ręką przy­
ciśniętą do pierś:

W szeroko rozw artych oczach wiouć 
było 1)1 ask niewymownego szczęścia.

Dozorcą domu siat już przy zwłokach, 
jakaś kucharka krzyczała w niebogłosy, że 
wszystkich stron otwierano okna. i ludzie 
ciekawie patrzyli na podwórze.

— Spadł z dachu —■ obwieszczał dozor­
ca domu. ciężko oddychając.

— A ja widziałam, jak leciał koło mego 
okna - dodała drżąc dlziewczjmka, z m an­
sardy. Taki młody., ten biedaczek... i co za 
dobre, mile ma oczy 1 : r ' .

Ale Fedko. którego to współczucie uko­
chanej byłoby napełniło bezgraniczną r a ­
dością. leżał teraz na podwórzu, ze zdruz­
gotaniem i członkami i nic nic słyszał... T
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D z ie s  ę ć  ra t te m u .
bunt czerwonych marynarzy w cattarc.

Za kilka dni, lo jest 15 lutego upłynie 
10 lat od chwili, kiedy legjoniśei drugiej 
brygady, przebywający wówczas w Mama- 
je&tje na Bukowinie, na wiauomosć o ha­
niebnym traKlacie brzeskim  przyznającym  
Chełmszczyznę m ającej się utworzyć U kra­
inie przekroczyli granicę Ausbrji. aby zwró­
cić s ię  frontem  przeciw niej.

My, przebty wająicy zuala od wielkiuj pu- 
lityki wiedeńskiej i źle inform ow ani przez 
prasę, nie wiedzieliśmy wówczas, że był to 
już drugi „bunt“ wojskowy przeciw Austrji, 
b a  pierwszy został wywołany przez m ary­
narzy, rozmieszczonych na okrętach wojen­
nych w  austriackim  porcie wojennym Cał- 
iaro.

Było to 1. lutego iy i8 . ukoło  południa 
z okrętu admiralskiego „St. Georg dał się 
słyszeć huk arm atni, któremu odpowiedzia­
ły natychm iast wszystkie syreny na lądzie 
i morzu, a załoga innych okrętów wśród 
okrzyków. ..Niecn żyje pokój“. oddała licz­
ne strzały w powietrze

Były tc pierwsze oznaki, że \u s tr ia  za­
czyna się chwiać w swych posadach.

Jaki był powód tej dem onstracji ?
Informuje nas dziś o tern książka p. t 

..Czerwoni m arynarze z C attaro11, pióira tow. 
B runona Freya

Tow. Frey pisze. że powodem rewolty 
były niemożliwe slosnnl i m iędzy korpusem  
oficerskim . a załogą. Podczas gdy oficero­
wie opływali wT dostatki i zupełnie nie od­
czuwali niedoli wmjennej, żołnierzy karm io­
no zynitem  m rożonem  m ięsem  lub .zepsule- 
mi konserwami. Gdy pewnego razu jeden 
z podoficerów" pokazał lekarzowi dyżurne­
m u kocioł, w którym gotowało się na okrę­
cie strawę dla żołnierzy, a w7 którym  pły­
wało więcej chnząsziczów, niż. ziarnek gro­
chu, lekarz ów' odpowiedział z uśmiechem, 
że wystarczy, jeżeli kucharz wypłucze 
groch a chrząszcze wy łowi ! Dodał przy-1 
leni. że Wiedeńczycy czuliby się szczęśliwi 
gdyby i takie rzeczy mieli do jedzenia !... 
Oficerowie drażnili pozalem żołnierzy swem 
chamskiem zachowaniem się. Za każde naj­
mniejsze przewinienie skazywali ich na 
ciemnicę łub zakuwano w  dyby nie licząc 
się z tom. że icierpliwośc nawet żołnierska 
także m a swmje granice.

Było to tylko dolewanie oliwy do ognia. 
Bo do uszu z nieci e rpl lw iony cli m arynarzy 
dochodziły7 głuełń wieści o strejkach  w k ra­
ju. które się rozpoczęły już w styczniu 1918 
pod hasłem ; Pokój, d tm okra  ja ,'chi eh. Lu- 
dżi, nie wciągniętych jeszcze wówczas w 
szeregi wojskow7e, zaczęły' niepokoić prze 
dhjżające się rokowninia w Brześciu litew­
skim. Wiedziano, że imperializm  Habsbur­
gów zmierza do przedłużenia wojny. Strejk 
stłumiony w owym ęzasie w7 Wiedniu, wy­
buch! wT W iener Naustadt, potem w Grazu, 
następnie ogarnął robotników  arsenału w 
Tryeśeie i Po1 i. Ponieważ 1. lutego robotn i­
cy warsztatów m arynarki W zatoce Cattaro 
zamierzali rozpocząć strejk, rozgoryczona 
załoga okrętów7 w7ojennyCh postanowiła ich' 
poprzeć.

Inicjatorem  tej akej' był socjalny d e ­
mokrata F ra n t Rascli, Niemiec austrjacki. 
podówczas aktywny podoficer, który chciał, 
by protest przeciw złemu żywieniu m aryna- 

' rizy i złemu bbchbdzemu się z nimi ofice­
rów słał się przedewszystkiem polityczną 
manifestacją przeciw wojnie.

Do akcji Rascha prjzyłąciżył się wówrezas 
chorąży m arynarki. Słoweniec z Dubrowmi- 
ka (Raguza). Se fan który rzucił myśl by 
połączyć się przy pomocy telegrafu iskro­
wego z ententą i przeprow adzić flotę au- 
strjacką z Cattaro do Włoch. Ale Rada m a­
rynarzy pod przewoduietwem Gustaw7a Sto- 
uakowskiego od rzucił a len projekt ze wzglę­
dów' taktycznych. Zamiast tego postanow ił

zbuntowani przedłożyć oficerom lisię żąaan. 
w której obok żądania popraw y wiKtu, u- 
norm ow ania kwestji unopów i t. d. był po­
stawiony postulatbezzwłocznego rozpoczęcia 
rokowań pokojow ych i wprowadzenia de- 
mokrafyzizni/ch form  rządu w7 Auslro-Wę­
grzech.

Ale A ustrja była jeszcze wówczas dość 
silna, any buntowników zmusić do posłu­
chu. Dwie niemieckie lodzie podwodne, — 
przydzielone do flotylli austrjackiej, otrzy­
m ały rozkaz natychmiastowego storpedowa­
nia ' okrętu, .któryby się chciał ruszyć z 
miejsca. Baterje nadbrzeżne skierowały po­
słusznie lufy swych an n at na zbuntowane 
okręty, aby każdej chwili rozpocząć ogień. 
A co najważniejsze. sprowradzono z Poli o-

Kwiatki wyborcze.
Z upływem ostatniego terminu zgłasza­

nia list kandydatów, okazało się, że w Pol­
sce me b rak  chętnych, którzyDy pragnęli Zy 
siąśćSw sejmie lub senacie. Takiej powodzi 
list wyborczych i takiego tłum u kandyda­
tów chyba nigdzie niema na śv i ecie. Sta­
nowczo wzięliśmy rekord, a trzeba pamię­
tać. że nawet w7 tej powmdzi nie wszyscy 
chętni zdołali zmieścić się na liście. W alka 
z partyjniictwem wydala niezwy kle rezul­
taty. i\,w stało  jeszcze więcej p a r t /  Popro- 
stu zaczyna się w Polsce sprawdzać staro­
polskie spostrzeżenie... co główni to ro z u m !

Wszyscy za marsz. Piłsudskim.
Gazety gwałtownie popiera jące ,,bezpar< 

tyjny" blok krzykliwymi i sążnistymi gło­
skami reklam ują sw7ój kram ik wyborczy 
tw ierdzeniem, że wszyscy, sa za marsz. Pił 
sudskim.

Islotnie wielu ludzi wierzy w szczęśliwą 
gwiazdę Piłsudskiego, jak m arszałek nie 
kandyduje. Czy zaś w arto być za tymi in ­
dywiduami, które imienia Piłsudskiego wzy 
wraią nadarem nie i sw eja  nicość tym na­
zwiskiem starają się osłonić ?

Prawdziwi piłsudczycy niecierpliwie 
czekają, kiedy „clziadek“ zaklnie i splunie 
w7 stronę, koto żłobu rządowego cisnącej się 
żarłocznie, czwartej brygady. A ta dziś robi 
wybory pod jćgo wezwaniem.

Obszarnicy na front!
Obszarnicy są dzisiaj w modzie Od 

clzasu Nieświeża wszyscy dobierają się do 
ich kasy..

Na w szystkich listach mniej czy wię­
cej narociowy,ch. na listach katolickich i 
rządowych na naczelnych miejsc ach widnie­
ją  szanowne" nazwiska, które dotąd w re ­
publikańskiej Polsce słusznie były w po 
niewierne.

I tak endecy z piastowcami pchają na 
swych barkach aż samego księcia. Czar­
toryski jest ich demokratycznym i ludo­
wym sztandarem. Sanojca z „Wyzwolenia" 
ciągnie za sobą do sejmu figurę obszam i- 
czą Janielskiego. a Wojtowicz ze Stronnic­
twa chłopskiego innego w roga reform y ro l­
nej. Z polską szlachtą polski lud... z czego 
w7 sejmie zrobi się gulasz prawdziwie wę­
gierski.

Rozkład moralny Piastowców.
To wielkie do niedawna stronnictw a 

pod niesławnym przewodem Witosa roz­
kłada gangrena — Pojzostali tylko poli­
tyki e,rż;v. którzy za wszelką cenę walczą o 
m andaty.

kręty wojenne, które 3. lutego zatarasowały7 
w7ąską zatokę.

W ten sposób czerwoni m arynarze do-, 
stali się w pułapkę. Sefanowi i Stonakow'- 
skiemu udało się na hydropianie uciec do 
Włoch, ą 800 m arynarzy zostało pod ostrą 
strażą odstawionych do kazam at twierdz au- 
strjackich.

Procce przeciw m arynarzom , który roz­
począł się we W7rześniu 1918, został odro­
czony ,,na nieokreślony czas“ z powodu zli­
kwidowania clomu Habsburgów, ale czter­
dziestu"' m arynarzy ." najbardziej ab wini o^. 
nyeli. stanęło przed sądem doraźnym, któ­
ry  po przeprowadzonej rozprawie wydał 
w yrok śmierci p-zeciw czterem  oskarżonym. 
Rankiem 11 lutego zostali rozstrzelani:', 
F ranz Rascli i trzech Jugosłow ian: Gra- 
bar, W eniiiseuiez , i Sisgoricz. Rascłi umie­
rając, z aw7olał: N iech żyje p o kó j!  A

Tak się zakończył bunt m a ry n a rz / z 
Cattaro. . W kilka miesięcy7 później zakoń­
czyła i m onarchja austrjacko- .w7ęgicrska 
swój żywot. |

; Zaviac,a poNwszjgcłfn^ uwagę, ż t nie /.na­
leż i o no miejsca n a  listach kandydackich dla 
tak wybitnego i zasłużonego b senatora 
Kędziora. W innem stronnictwie byłoby to 
nazwisko chlubą i ozdobą listy, u Witosa 
uczciwość i zasługa jest widocznie prze- 
sizkodą i niepotrzebnym  balastem.

Przegląd prasy.
SWlNSlWG CZY CNOTA'?

„Ilustiowany Kur je  Krasowski", zwany po­
spolicie „Blagierem k. akowskim" jest pismem bez 
żadnej linji politycznej i trzyma się metody ,kuda 
witer wije". Jakim był rząd — taki był „Kurje- 
rek“. Dc przewiotu majowego był organem Wi­
tosa i popierał politykę Chjeno-Piasta. h  już po 
przewrocie majowym, gdy ustabilizowały się rzą­
dy marsz. Piłsudskiego „Kurjerek" zaczął śpiewać 
na nową modłę. Obecnie jest lo organ listy Nr. 1 
i kiedy tylko może zgotinie z panującym obecnie 
kursem „lozprawia" się z nartyjniciwen..

W odpowiedzi na jeden z tego rodzaju arty­
kułów tego pisma „Naprzód" pisze

„Wierność partji, do której się należy na 
podstawie głębokiego przekonania, — oto po­
gardy godne, wstrętne „party jniciwo" natomiast 
brak przekonań i łatwość przechodzenia bez 
skrupułu z jednej oarąi do drugi > stanowi 
piękną i szczytna „bezpartyjność".

Dawniej człowieka bez przekonań, który 
kręcił się, jak wiatr wiał, a tatr. brał, gdzie dają, 
nazywano cborągiewką na dachu, osobnikiem 
be? charakteru, perekińczykiem. w mowie po­
tocznej określano to jeszcze dosadńiej, — teraz 
w języku czwartej brygady nazywa się to „e- 
wolucją pojęć i rewizją przynależności partyj­
nej". Dawniej nazywało się świństwem, teraz 
cnotą.

• Taką oto lekcje nowej etyki czwartej bry­
gady dał nam siarczyście i soczyście „Ilustro­
wany Kurjer Codzienny".

7 Ale uczynił to ze świadomością, żfe rzuca 
groch o ścianę, że nas nie przekona i nie pozy­
ska dla etycznych ideałów7 czwartej brygady 
Pisze bowiem, że1 „tępe mózgi purtyjnikow nie 
mogą zrozumieć" szczytności tych nowych ide­
ałów moralnych.

To prawda1 jesteśmy ,i pozostaniemy na 
całe życie niemodnymi „partyjnikami", wierny­
mi sztandarowi, pod którym „w twardej służ­
bie" trwamy już czwarty lat dziesiątek, nie 
zaradzimy tego sztandaru, nie potrafimy się 
zmieniać, jak kameleon — takie już mamy „tę­
pe mózg7" — i nie pójdziemy za przewodem 
„Ilustrowanego Przechodnia Codziennego' do 
czwartej brygady tak, jak za przewodem na- 

; szego ^partyjnictwa' posz.iśmy ongiś do pierw­
szej brygady. Za to klasy pracujące zawsze bę­
dą wiedziały, z kim mają do czynienia i na cc 
mogą liczyć, obdarzając nas swą ufnością, na 
której się nigdu nie zaw*odłu i — nie. za­
wiodą !"
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Baczność  Towarzyszki i Towarzysze
Dziś we czwartek 9 lutego o g. 6 wiecz. odbędzie się w Sali SOKOLA II. ul. Kętrzyńskiego

ZGROMADZENIE WYBORCZE
na którym przemawiać będą kandydaci: tow. Artur Hausner b. poseł, tow. Talarek, 

tow. Hoffmann, tow. Marja Kelles Krauzowa.
W yborcy, jawcie się licznie !

Sf. Thugull wstąpi t
WARSZAWA. 8. 2. lei. w) . P. Stan. 

Thugutt złożył następujące oświadczenie : 
*\iłka dn. temu ukazały się w prasie no­

tatki. że natychm iast po wyborach mam 
wstąpić do PPS. Wiadomo :ć ta nie jest 
zgodna z prawdą.

Jestem starym  i .szczerym przyjacielem , 
PPS., mam wielkie uznanie dla jej zasług 
i wysoko cenie jej rolę w życiu polityciznem 
polskicm, ale moim terenem działalności . 
były zawsze wiejskie stosunki ludowe i dla- |

BERLIN 8. 2. (P al.)§§W miejscowości 
Rcidenhagen na Pomorzu policja wykryła 
na podstawie doniesienia anonimowego 
m ord. który według wszelkich dotychczaso­
wych poszlak pozostaje w związku z tajny­
mi mordami kapturowym i iCjzarnej Reiehs- 
wehry. Władze na podstawie doniesienia, 
otrzymanego od pewnego roboluika, wy kry -

WILNO. 8. lutego. (A. W.)  Restauracja „Wersal" 
,stata się tli widownią niezwykłych wybryków stuńeiic- 
Klcli. Około godz. 10-tej wiecz. na salę restauracji,, 
w  której odbywał się zamknięty bai, związany z be- 
nefisem zespołu cygańskiego, wkroczyło -30 studen­
tów. Sterroryzowawszy publiczność poczęli bić chó­
rzystów i ehó.zystki śpiewających po rosyjsku. Na 
sali powstała panika. Puolicznośc rzuciła się do wyj-

LWOW. 8. lutego. (A. W .) Korespondent Ajencji 
Wschodniej ze Stryja donosi. Dnia 7. b. m. o godz. 
23.30 (11.30 wiecz.) wybuch! pożar w tartaki’ .Mar­
ia" w  Dińibach koło Stryja, własności br. Braci 
Groedlów. Pastwą pożaru, który się gwałtownie roz­
szerzył z powodu wielkiej ilości łatwopalnych mater­
iałów padły zabudowania tartaczne, t. j. duża hala 
gatrowa, han maszynowa ,i motorowa o 2 dużych ko­
tłach parowych, przyezem zniszczeniu uległy maszyny, 
gatry pasy iransmisyjne etc.

Budynek mieszczący biura tartaczne i sam plac 
bedacy głównym skłaoem materjaiów aizewnych zo­
stał uratowany. W akcji ratowniczej, która była bar­
dzo utrudńiona z powoau braku wody (tartaczna stu-

iWyklucze nie b. p o s . Bryły z Ch.-L.?
WARSZAWA, 8. 2. (tel. wł.) W kołach Ch.

D. mówi się, iż* b. pus. Bryła zostanie wyklu­
czony z tego stronnictwa z powodu „samowol­
nego" zerwania bloku z P. S. L. Piastem na 
terenk Małopolski Wsch. i przyjęcia kandyda­
tury z rąk listy Nr. t w okręgu Sambor.

ODPOWIEDZ POLSKI NA NOTĘ LITEWSKĄ 
JUZ GOTOWA.

WARSZAWA 8 2. (AW). Według pogłosek 
pochodzących z dobrze poinformowanych kół po­
litycznych nowa nota rządu polskiego do Litwy, 
będąca odpowiedzią na ostatnią notę Waidema- 
rasa została już przygotowana i ma być ogłoszona 
w dniach najbliższych. Nota polska precyzuje o- 
btene stanowisko rządu polskiego w sprawie ro­
kowań polsko-litewskich i podtrzymuje punkt wi­
dzenia potrzeby szybkiego wszczęcia rokowań.

do „Wyzwolenia".
tego w dniu dzisiejszym zgłosiłem akces do 
„■Wyzwolenia11. Myślę bowiem, że błąkanie 
się luzem w obecnych naszych w arunkach 
'■żyli 1. z\v obecnie nadpaiiy jność może być 
poczytana za tchórzostwo, jeżeli nie za spe­
kulację. — Stan. Thuyutt.

J jć f ' ______
Jak się dowiadujemy, na list Thugutta 

zarząd g!, „Wyzwolenia11 odpowiedział w 
•serdecznych slowojcli, przyjmującAego akces 
do stronnictwa.

ty w podanem przez niego miejscu trupa 
^umordowanego przez członków form acji 
monanchistycznej Rossbacha robotnika 
Schmidta. W toku dochodzeń aresztowano 
, ały szereg osóŁ, które w swoim czasie 
brały czynny udział w czarnej Reichs-

ścići. Zawezwano policję, lecz dopiero po przybyciu 
żołnierzy z dowóacą miasta ipotożono kres awanturze. 
Awantura trwała do godziny 1-szej po północy. Nad 
ranem o godzinie 5-tej awanturnicy waarli się zno­
wu ha salę i pióbowali wszcząć burdę, jednak tym 
razem szybko zajście zlikwidowano, osadzając spraw­
ców zajścia w komisarjacie.

dnia wyczerpana) brały uożiai prócz miejscowej stra­
ży pożarnej także i oddziały wojskowe. Pożar zloka­
lizowano we środę, o godz. '4-tej rano. Szkoda nie dń 
się na razie obliczyć, Wyniesie przypuszczalnie około
1 miljona z), Tartak był ubezpieczony. Przyczyna wy- 
ouchu pożaru dotychczas jeszcze nieustalona —  w y­
klucza się jednak podpalenie Ma się tu! raczej do 
czynienia z pożarem wywołanym przez przypadek, 
jak n. p. rzucenie niedopałka papierosa, lub wpa­
dniecie iskry z cyrkularki pomiędzy wióry nrzewne. 
Tartak zatrudniał normalnie 4.30 ludzi. Ostatnio pra­
cowało tam 250 osób. W przyszłym tygodniu liczba 
ta miała uledz zwiększeniu. Projektuje się jaknajry- 
chiejsza odbm owę spalonypn objektów tartioznucli.

Ww.YWY Z DANIm i m o n o p o l i w  s t y c z n iu .
WARSZAWA. 8. lutego. (A. W.) W pływy z danin 

i monopoli za styczeń r. b. Wyniosły ogółem 219 
milj. zł., t. ) o 60 milj. zł. więcej, niż w 1 styczniul 
r. l». W tern wpływy z danin 138 mil., z  monopoli 
81 Daniny Ipubl. dały w  styczniu r. b. o 37 milj. 
Więcej, monopole zaś o 23 milj. zł, więcej, irtż w 
styczniu ub. roku.

DRUGI LITWIN.
WARSZAWA 8. lutego. (A. W .; Do Warszawy 

przybył z Paryża młody poeta litewski Juczas Ty- 
slawa. Poeta ten zamierza w  Polsce zabawić przez 
dłuższy czas. I

POŻAR STATKU.
LONDYN. 8. lutego. (Pat.) W dokach londyńskich 

spionął statek Trevilly, załadowany cukrem. Szkody 
znaczne. §

Przez uchylone drzwi...
„Dziennika Lwowskiego11.

Dziennik Lwowski11 jest niezadowolony 
z taktyki i pracy PPS. Nie dziwimy się 
zupełnie. bo  nie staraliśm y się nigdy zasłu­
żyć mt niczyje względy

Zresztą jakby nogto być inaczej gdy 
PPS jest stronnictwem, partją. a panowie 
zwalczacie partjc  i stronnictwa. PPS. jest 
stronrniclwem republika liskiem, broni demo­
kracji i parlam entaryzm u, panowie do tych 
(zagadnień odnosicie się dość dowolnie, a 
raczej' zupełnie ooujęłi ic...

PPS. jesl .stronnictwem klasowemu ô  
parłem  o Związki zawodowe umysłowo i 
fizycznie pracujących, panowie sięgacie po 
glosy pracujących, łudząc-; ic,li, że dobra 
woła rządu zaspokoi ich potrzeby, — nie 
mówiąc już o ideologji pracujących, którą 
panom  jest zupełnie obca.

Pozatcin. panowie, jest jedna zecz i 
io najważniejsza. Musicie przyznać, że w 
Polsce jest wiele pięknych i dbbrycth rze­
czy. obok x’zeczy złych, ale brak jesl jednej. 
Powiedzmy krótko: Polak nie lubi myśleć, 
jest trochę leniwy, woli pi^zyjąć gotowa 
inyfśl. me lubi zgłębiać, nie lubi się zasta­
nawiać. To jest wadą naszą. Czy mamy ta­
kie icnoty utrw alać ? Praw da, nie.

tymczasem robicie to panowie. — Nie 
chcemy panów tein dotknąć, ale tak jest.

Czyż praca wasza, idąca po Iinji n a j­
mniejszego oporu w tym punkcie, nie jest 
najlepszym dowodem g

Czyż nie uwalnia ona od myślenia oby­
watela w Polsce, którem u mówicie jedlin 
gromkie słowo: M arszałek! Jego rząd '., 

Otóż z tern nie możemy się pogouzić 
• to znowu nas dzieli.

Jeżeli zaś chodzi o walkę z innemi 
stronnictwam i, to. Bóg świadkiem, wy nas 
panowie nie wyręczycie.

My znamy ich lepiej i nigdy nie szuka­
liśmy 7. nimi kompromisu... Oni znają nas 
tal że i wiedzą, że dzieli nas cały świat, a 
w alka z nimi, io walka od chwili kiedy po­
wstał i, — kiedy o d o z u  panów jeszcze nie 
b y ło :

fiymlsfa gabinetu norweskiego
OSLO 8. 2. (P at.). W dniu dzisiejszym 

parhunent uchwali! 86 głosami przeciw 63, 
wniosek stronnictwa radykalnego o w yra­
żenie rządowi volum nieufności. W związku 
z łom prem ier oświadczył, że gabinet zgtosi 
dymisję. Decyzja w tej sprawie nastąpi w 
piątek ua m.jbliższem posiedzeniu gabinetu.

OnLO 8 2. (Pat.). Norweska Agencja 
telegraficzna etowiaduje się, że. nowy rząd 
utworzony bedzie przez przywódcę stron­
nictwa radykalnego ,h. prem iera Nellinkcła 
i składać się będzie wyłącznic z członkftw 
tego stronnictwa.

Zaostrzenie sin sfreJHn mefatowedw 
w Niemczech

BERLIN, 8. 2 'Pal.A Sytuacja w zwią­
zku ze slrejkiein metalowców' w środko­
wych NiemCiZeiii. nie doznała zm iany na 
lepsze, a nawet poniekąd zaostrzyła się. Ro- 
kowania, toicteące się w ministerstwie pracy 
nie. wykroczył}' poza sladjum narad wstę­
pnych. Na razie uzgodniono dniejące do- 
lyiehezas 1 różne taryfy plac w ośrodkowych 
Niemczech. ..Yorwiirłś-A twierdzi, że prze­
mysłowcy zajm ują stanowisko nieustęDliwe 
i że wobec tego należy się" wyzbyć wszelka - 
go optymizmu przy ocenianiu widoków za­
kończenia się sLrciku.

r o z w ią z a n ie  k o m is ji a n k ie t o w e j .
WARSZAWA. 8. lutego. (A. W .) W nr 13. 

„Dziennika Ustaw-- z dnia 7. b. m. ogłoszone zostało 
rozporządzenie Prezydenta Rzplitej rozwiązujące Ko­
misję ankietową do badania warunków1 i kosiztów pro­
dukcji ustanowioną rozporządzeniem z cinia 22. sty­
cznia 1926 r. Nowe rozporządzenie wchodzi w życie 
z dniem 10. b. m.

Kapturowe morderstwa czarnej Reichswehry.

welirze.

Awantury studentów w Wilnie.

Olbrzymi pożar tartaku Groedlów w Stry.u.
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Kto zZiKZ jesfl p, Czuma.
Ciekawe informacje: dotyczące osobistości i 

„działalności" osławionego wichrzyciela, napędzo­
nego z naszej partji p. Czumy podaje „Głos Za­
głębia", organ P. P. S. Zagłębia Dąbrowsikiego. 
Z wielkieyo artykułu, który demaskuje charak­
ter I robotę tego rozbij acz a jedności robotniczej 
przytaczamy piektóre charaKierysyczne szczegółi"

Na arenę polityczną dzięki njewy robienia spo- 
ipęznemu części klasy robotniczej wypłynął nowy 
okaz demagoga. Ażeby odsłonić przyłbicę temu o- 
sobnikowi, pozwólcie towarzysze, że zestawimy 
,ego działalność.

Krótkie fakla:
Czuma przed uueczką swoją do Krakowa, do­

prowadzi! do bankructwa nietylko własny zwią­
zek chenrezny, ale także kooperatywy robotnicze 
i dom robotniczy na którym pozostawił z górą 
sto tysiłjey złotych długu. Dług ten powstał z czy­
stych pijatyk urządzanych przez p. Czumę z pra­
codawcami, na których to p. Czuma zalewał się 
do nieprzytomności, a po których każdy z cie­
kawych zobaczyć go mógł w rowie.

Były sekretarz Zw. Rob, Przem. Chemicznego 
p. A. Czumu brał z nami uaział w komisjach cen­
nikowych i pertraktacjach we Lwowie od roku 
1922 do 1926. P. Czarny nikt nigdy poważnie nie 
traktował, albowiem na zebraniach delegatów ro­
botniczych uchodził za wielkiego rewolucjonistę, 
zaś na konferencjach z pracodawcami

.występował jako największy ngodowiec.
Cała jego lubota w rafinerjach była jedynym pa­
smem demagogp, ponieważ przy każdej sposobno­
ści obiecywał robotnikom 100 proc. podwyżki, 
przed pracodawcami natomiast obniżał je do 30-tu 
a nawet 20 proc. ze tak jest, świadczy chociażby 
lo, że z Czechowic gdzie p. Czuma siedział pra­
wie przez 5 lat, członkowie jego organizacji prze­
pędzili go stamtąd i wszyscy jak jeden wstąpili 
do Centralnego Związku Robotników Przemysłu 
chemicznego w Krakowie.

Czuma, będąc sekretarzem, dawno już upra­
wiał politykę komunistyczną, a równocześnie szedł 
na rękę kapitalistom. Pisywał równocześnie arty­
kuły ao gazet burżuazyjnych i komunistycznych, 
a w końcu występował przeciw Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych i Partji P. P S Przyła- 
oany na gorącym uczynku

zostai tak z Partji, jakoteż ze związku 
wydalony,

a wobec robutuików nieuświadomionych kłamał 
bezczelnie, twierdząc, że sam wystąpił.

W roku 1926 kiedy p. Czuma wywołał 
sirejk w przemyśle chemicznym, to podczas całe­
go BtrejkU przewodniczący jego związku p. Fran­
ciszek Bartoszek pracował, tłumacząc się tern, Że 
firma w której pracuje znajduje się w krytycznem 
położeniu i przez to strejkować nie może, a p. 
Czuma łamistrejkowstwo^p. Bartoszka popierał.

ŁODz 8. 2, Pod przewodnictwem prezydenta 
tow Ziemięckiego odbyło sie posiedzenie komitetu 
buoowy domów robotniczych, na którem omawia­
no sprawę wyboiu terenów pod budowę.

Na rozplanowanie i budowę aómow robotni­
czych będą rozpisane 2 konkurcy, przgezem ter-

Przechodzą-ty placem Stefana we Wiedniu byli 
niedawno świadkami, jak jakiś człowiek rozbija 
szybę wystawową. W chwili, gdy zbliżył się po­
licjant, aby go aresztować, stojąca przy nim ko­
bieta, któia — jak się okazało — była jego sio­
strą, rzuciła się pod nadjeżdżający samochód 
Szofer na szczęście zdołał wóz wstrzymać, zabo- 
biegając przez to nieszczęściu.

Okazało się, Że mężczyzną, K tó ry  rozbił szy 
bę, był 37-letni woźnica Plechmger. Popełnił on 
ten czyn

1% zwrócić publiczną uwagę na rozpaczliwą 
swa sytuację 

le|Bt bowiem ciężko choiy, prary nie ma żadnej a

Zresztą we wszystkich firmach, gdzie robutnicy 
świadomi strejkowali, - -

zwolennicy CzUłuy W truiy praw wali.
Czuma podczas akcji naft. zwracał się do Sana­
cyjnej Partji Pracy i Województwa KraKOWsikie- 
go o interwencje u przemysłowców naft. W za- 
pałkowniach i innych gałęziach przemysłu p. Czu­
ma pchnął robotników oo strejku, poczem po kil­
ku dniacn kazał irr, iść d pracy, nie zawierając 
żadnej umowy, oddając robotników na oastwę 
losu, bowiem pracodawcy nie mając nowej umowy, 
me respektują starej, płacą robotnikom jak im 
się podoba. Ciekaw yc hkierujemy do robotników w 
Czechowicach, Stryju i t. d. gdzie się o tern mogę 
przekonać. I dzisiaj dla zdobycia mandatu i wy­
łudzenia głosów od naiwnych, rozpoczyna fikcyjną 
akcję poto tylko, by robotników narazić na głod 
i nędzę, a po wyborach 'więcej się nie pokazać, bo 
cała jego działalność, jak to zresztą wskazaliśmy, 
polegała na oszukiwaniu robotników.

P. Czuma dobrze wie, że
akcją swoją idzie na ręki Kapitalizmowi,

dla kiorycn Cenirainy Związek Górników jest nie­
wygodny, lecz nic mu to nie zaszkodzi po doznanej 
klęsce zwalić winę na P. P. S. i Związki Zawo­
dowe. ' ; '

Oszukiwać robotników, sKazywać na głód i 
nędzę nie naszą jest rzeczą. My mamy bronić inte­
resów robotniczych. P. Czuma był strzeżóny przez 
nas i patrzono mu na palce, w lezultacie, gdy zo­
stał przyłapany, wyrzucono go z Pa-tji, zaś obec­
nie ma wolną rękę do wspólnej pracy z komunista­
mi stojącymi w służbie rosyjskiej i kapitalistami. 
Poszedł tam, ydzie lepiej popłaca. Stwieldzatruj, 
że Czuma nie ma żadnej organizacji, a utrzymuje 
6-ciu sekretarzy, którym “płac* po 600 zł. pensji 
miesięcznie, co wynosi 3.600 z ł . a do tego wy­
jazdy i agitacja około S.uOO zł.,: stanowi razem 
8.ou0 zł.

I skąd to p. Czuma ma te pieniądze?
Chodzą wieści, że z rozmaitych dyspozycyjnych 
funduszów1 ten pan czerpie środki, bo wycnodą 
z założenia, że pieniądz nie śmierdzi. Czuma 
nigdy nie był robotnikiem, a przyszedł do ro­
botników, by na barkach tychże zrobić karjerę, by 
na barkach robotników ipolsKiCh prowadzić robotę 
bądź na rzecz Rosji sowieckiej, badź na rzecz 
kapitału, bowiem jedno z drugiem popłaca.

Pamiętajcie Towarzysze, że Czuma, Rozeii- 
zweig — RóżyCKi i wszyscy im podobni wyrzuceni 
za nieczyste sprawy z P. P. S., działają 
dzisiaj pod szyldem P. P. S. newicy podszywając 
się pod wzniosłą nazwę socjalizmu, z którym nic 
nie mają wspólnego. Gońcie tycb panów precz 
od siebie, bo oni chcą złamać wasza solidarność, 
byście stali się łatwym łupem Kapitalizmu

min składania iprac konkursowych ustalono na ko­
niec marca br. Wyznaczone DęJą po 3 nagrody, 
pierwsza zł. 5 000, druga zł. 3.000, i trzeda zł. 
2.000. Pragnąc wyzyskać sezon budowlany rokU 
bież., komitet budowy ma zamiar rozpocząć ro­
boty budowlane już w mies. kwietniu.

na dobitek został wyrzucony z garażu, gdzie 
mieszkał razem z żoną i siostrą. Nędza ich doszła 
do cstatoich granic wytrzymałości:

ostatnią noc spędzili na ulicy, 
nie mając dachu nad głową. Siostrn Plecningera 
zeznała podczas przesłuchania, że tej krytycznej 
nocy brat pogrążony w rozpaczy, wyraził się 
iż zastrzeliłby obie kobiety i siebie, gdyby miał 
rewolwer. Potem powiedział, że musi coś zrobić, 
aby ludzie dowieuziel! się o ich nędzy. Gdy ujrzała, 
że wybija szybę, rzuciła się pod samochód, by po­
nieść śmierć.

Sędzia wydał wyroi., uwalniający nieszczęśli­
wego człowieka.

.  r

NA EKRANIE DNIA.

Jak to pogodzić?
Dzienniki donoszą o zastraszającej ilo-. 

ści zaprotestowanych weksli, które w ostat­
nich miesiącach miały być płatne. Kupcy 
nie mogą podorać zobowiązaniom płatn i­
czym i nawet najsolidniejsi z nich opusz­
czają bezradnie ręce, gdy przyjdzie do za­
płaty weksla.

i Jednego z takich kupców spotkałem  
wczoraj, gdy stał na progu sklepu i przy­
patryw ał się flegmatycznie padajscym  płat­
kom śnieżnym.

j — I cóż pan  lak stoi bezczynnie na pt o- 
gu, jakby pan nie m iał nic do  roboty? — 
spytałem. \

Kupiec otworzył drzwi sklepu i wska­
zał ręką na jego wnętrze. W sklepie nie 
oyło żywego psa.' ' i

— Tak cały dzień — westchnął. — Rano, 
dc południa, nikt nie nie kupuje, a od po­
łudnia clo wieczora nie widać zdechłego psa 
z kulawką nogą. Dziś m am  płatny vreksel 
i  '% bólem serca dam  go zaprotestować — 
bo. proszę, pana — skąd ?...

— Czyżby napraw dę m teresa tak źle 
szły?... i

— Gorzej, jak ź le ! Koszta adm inistra­
cyjne i podatki pochłaniają dziennie do 30 
zł. Daję panu słowo, że codziennie dokła­
dam do sklepu z własnej kieszeni, około 
30 ao 50 z ło tych !...

— W takim razie, czyż nie lepiejhy było 
sklep zupełnie zamknąć, jeśli do niego musi 
pan  codziennie dopłacać?., t. *"

— Co, zam knąć sklepl> A z czego zbym  
żył?... ' Siem

Straszne żniwo.
‘ Wojny niema, a mimo to miljony luozi pada 

rokrocznie ofiarą molocha kapitalistycznego. Są to 
luozie pracy, którzy wytężają swe mięśnie i móz- 
cr*, pracując w pode czole od rana do nocy, aby 
zarobi* na kawałek cnleba. Praca ich odbyw? sdę 
przeważnie w najgorszych warunkach, bo rekin 
kapitalistyczny mniej dba o życie człowieka niż o 
śrubkę czy pas w maszynie Na miejsce zgmerio- 
nego w trybach masizuny człowieka przyjdzie inny;, 
stu innych, ale za zepsutą śrubę lub pas trzeba za­
płacić... <

Wskutek braku odpowiedniej ochrony i braku 
ustawodawstwa ochronnego w wielu kiajach pa­
dają robotnicy masowo na swych posterunkach, pa 
dają w takich ilośdach, jakby jeszcze trwała wiel­
ka wojna.

Międzynarodowa Konferencja o racy ma się 
zająć środkami zapobipgama neszczęśhwym wy­
padkom przy p acy. Sprową tą zajmowała się spe­
cjalna komisja rzeczoznawców, delegowana przez 
między narodowe Biuro Drący, która dostarczyła 
wielce wymownych materjałów, dotyczących ilość* 
nieszczęśiiwuąh wypadków przy pracy.

Według danych, zestawionych przez między­
narodowe Biuro pracy najwięcej ofiar pochłania 
moloch kapitalistyczny w Stanach Ziednoczomtch 
gdzie w r. 1924 było 2,325.000 nieszczęśliwych 
wypadków podczas p r a r y , w tern 21.232 śmier­
telnych .

W r. 192£ zanototeano w Niemczech ogó­
łem 50.769 wypadków, w tern 5.285 śmiertelnych. 
W tym sarnym roku było w Niemczech przeszło
428.000 „inwalidów pracy", pobierających renty. 
Wysokość tych rent wynosiła w r. 1926 — 260 
miljonów marek1 złotych.

W flnglji zanotowano w r 1926 blisko
190.000 nieszczęśliwych wypadków przy pracy w 
przemyśle węglowym, a około 140 00d w innych 
przemysłach. ■

We Włoszech wypłacono ofiarom nieszczę­
śliwych wypaoków ogółem w ciągi- roku 1923 
około 107 miljonów.

Kilka tych cyfr wyraźnie świadczy o tern, że 
sprawa zapobiegania nieszczęśliwym wypadkom 
ma olbrzymie znaczpnie społeczne.

   " "     1— ----------------— ■■■■■

Budowa domów robotniczych w Łodzi.

Nędza bezrobotnego.
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S O C J A L I S T K A  =■
Kobiety! Staness w szeregu 3

Ogólnie panujące bezrobocie i pogorszenie 
warunków pracy i niskie płace, spowodowały 
obniżenie stopy życiowej rodziny robotniczej. Sto­
sunki te wśroa szerokich mas nigoy zbyt dobre 
nie były, ałe teraz już dochodzą do punktu kul­
minacyjnego. 1

Wędzą mieszkaniowa szczegó ln ie j gnębi 
Klasę pracującą.

Złe odżywianie, niedostatecznie ciepła odzież, 
fatalne warunki hygjeniczne w izbach sprawiają, 
że

choroby dziesiątkują rouziny robotnicze
a najgorsze, że przedwcześnie zabijają żywiciela 
ujca. Przeciętny wiek robotnika to 4.5 lat

Cóż s:ę dzieje z opuszczoną i niezaopatrzoną 
rodziną?

Wiecie same! Codziennie no to patrzycie, o ile 
>ame tego nie pi zeży wacie.

Dzieci głodne wałęsają się, a matka, o ile 
znajdzie pracę, z nóg pada z nawału obowiązków 
domowych i poza domem

ileż to kooiet łamie się poa ciężarem! ile 
przedwcześnie schodzi do grobu, zostawiając sie­
roty na opiece ulicy. Zakładów dla sierot mało 
a pizepełnienife w nich wielkie, tak że sieroty 
pozostawione własnemu losowi sny utrzymać się 
przy życiu muszą żebrać, łub co gorsze, kraść!

Stąd mamy iylu nieletnich przestępców, któ 
rycti zamiast uczyć i wychowywać w „domach 
zatrzymania' pomieszcza się z dorosłymi prze­
stępcami. Stamtąd ' wyjdą już napewno zbrod­
niarzami !

Taka jest kolej losu rodziny robotniczej w dzi­
siejszym „sprawiedliwym“ ustroju społecznym!

Wciąż czytamy w dziennikach, że dziecko 
podizucono w bramie lub klozecie, czasem marny 
i większe sensacje jak np., że pies lub szczur 
pożarł porzucone zwłoki niemowlęce

Straszne jest, gdy zrozpaczona matsa musi 
się dopuścić zbrodni i to na własnem dziecku, z 
powodu braikn chleba i dachu nad głową. Ale 
gayoy nie było takiego paragrafu usławy, któ­
rym lekarze się zasłaniają, nie byłoby wypadków 
dzieciobójstwa, nie trzebaby domów dla podrzut­
ków ani kryminałów dla matek występnych.

Ileż to rodzin robotniczych mieszka w norach, 
bli»ko ubikacji klozetowych, w głębokich piwnicach 
bez światła.

Stosunki takie wołają o pomstę do nieba. 
Czyż matka wyzyskiwana przez dzisiejszy ustrój

Czy długo to jeszcze cierpieć mamy ?
Czas ostatni, abyście wy kobiety zabrały 

głos i razem z Polska Partją. Socjalistyczną Żą­
dały

p.acy dla mężów, chlena dla dzieci!
żądajae unezpieczeniu na starość, żądajcie w jjk o -  
nania ustawy o opiece nad matką i dzieckiem, 
rozbudowy mieszkań i domów robotniczych!

Czas, Żebyście się ocknęry i przejrzały. Mu­
sicie to zrozumieć wy kobiety, f.zycznie czy urny 
płowo pracujące, że dłużej biernie ucisku znosić 
nie możecie, że krzywdy tef, wyrządzanej wam 
przez ustrój kapitalistyczny nie wyłrzsmaje, ze

mjsxie stanąć wszgsnde jah jedna do urny 
| wyborczej w dniu 4. marca i gło« swój od­

ia? na dWójlkę!
Tam będziecie mogły zaprotestować głosują  ̂

na socjalistów, że już wasza cierpliwuść prżeprała 
się, Że dość już krzywo,

Dwójka to wasz oręż — to bron w waice 
z kapitalistycznym ustrojem.

o wałka o mieszkanie — o cmer i zdrowe
dzieci!

Jeśli tę walkę wygracie, jeśli do sejmu wy- 
bieizemy naszych przedstawicieli, moJemy rniec 
pewność, że żądania nasze się spełnią. Przedsta­
wiciele nasi w sejmie ooprowadzą dalej walkę o 
nasze postulaty. Nie dopuszczą, aby dzieci nasze 
żebiały półnagie, aby przedwcześnie dojrzewały 
w nędzy i zapełniały krymłra y z w jny dzisiejszego 
porządku społecznego.

kapitalistyczny ma czas pomyśleć o dziecku i dać 
mu tc, czego mu trzeba, kiedy nędza wzmaga się 
z dnia na dzień?

Posłowie nasr starali się, aby ten paragraf u- 
stawg znieść, jak aotąd bezskutecznie, ale miejmy 
nadzieję, że głos kobiet socjalistek całego świata 
nie pozostanie bez wpływu na ustawodawstwa w 
różnych krajach.

Kobiety! Jeżeli wam zależy na tern aoy znieść 
te ustawy tak krzywdzące, to musicie stanąć w 
szeregach Polskiej Partji Socjalistycznej, by ca­
łym swyrn wpływem przyspieszyć zniesienie usta­
wy, której dalsze trwanie będzie w dzisiejszych 
warnikach krwawiąca raną społpczną.

“i ^ * #
Ale obowiązkiem Zarządu miasta jest narazie 

orzy najmniej *ahłaaać żłóbki t z w itwane, do 
których matki moqłyby oddawać dzieci na pe­
wien przeciąg dnia, gdy same są w prauj, aby 
mogły dzieCko dukarmiać i na utrzymanie jego i 
swoje pracować.

Takie żłóbki uchroniłyby niejedną matkę przeć 
zbrodnią, a oboje z dzieckiem nie byłyby cięża­
rem społeczeństwa.

Ustawa o zakładaniu izłóbków nie jest dosta 
teczna — ministerstwo Opieki Społecznej zwró­
ciło się w r. 1925 okólnikiem do samorządów aby 
one uzupełniały intencję ustawy, która Dierze pod 
uwagę tylko żłóbki fabryczne i ’ żeby zakładały 
żłóbki dla niemowląt we własnym zarządzie. Tu 
pole do działania dla samorządów jesi szerokie i 
wdzięczne ( UL S.

ftwłuioio przóatań dii tudz-ców.
Miasto amer Chicago aało piękny przykład, 

ja|t należy pouczać rodziców, o ich obowiązkach 
wzg’ędem dzieci. Co roku odbywa się tam „Dzień 
rodziców". Obnoszą wtedy po mieście - transpa­
renty, na których są wypisane następujące przy­
kazania dla rodziców >

1) Kochajcie dzieci, aby Was kochały.
2) Dawajcie in. mwszc dobry przykład.
3) Bądźcie przyjaciółmi swydh oziecj.
4) Nie prawcie im morałów.
5) Czuwajcie nad doborem przyjaciół waszych 

dzieci.
6) Zapewnijcie dzieciom swym dom wesoły 

i wygód uy.
7) Starajcie saę dać swym dzieciom możliwie 

wysokie wykształcenie.
8) Wszczepiajcie w nie -osady nygjeny.
9j Zaszczepcie w duszach waszych dzier* 

wstręt do giei hazardowych.
10) Pouczajcie je o wartości i konieczności 

P*aqy.

Przegląd zagraniczny.
jak zagranica dba o wychowanie fizyczne 

swojej młodzieży?
AMERYKA.

Boston posiada 8.115 placów do gier i za­
baw. — Chicago i New Yo.k radzą sobie w ten 
sposób,1 Że na drapaczach chmur znajdują się 
place otoczone balustradami, są tam nawet baseny 
do pływania i Huśtawki!

W Ameryce półn. istnieje specjalne towarzy­
stwo pod nazwą „Amerykańskie stowarzyszenie 
tworzenia boisk". Dostarcza się dzieciom terenów 
do zabaw na każdą porę roku i dla każdego 
w.eku dzieci. — Sprawą tą zajęły się rzaay. syn­
dykaty, samorządy i-szkoiy.

WŁOCHY.
tworzą szkoły na wolnem powietrzu dla dzieci 
ffabotwtych. Przez dziesięć miesięcy przebywają 
dzieci pod dczorem lekarzy na świeżem oo 
wietizu, ucząc się w sposób nienadwyrężujący 
zdrowia dzieci.

Istnieją tam szkoły-okięty — które zorganizo­
wał prof. Levi Morenos Dzieci uczą się tam przy­
rody i wogóle poznawania świata na okręcie, 
który płynie wzdłuż brzegów ojczystego kraju. 
Jest to pięknie pomyślana metoda nauki krajo­
znawstwa połączona z fizycznym rozwojem dzia­
twy. Przy szkołach istn.eją'ogrouy szkolne, w 
których dzieci pracuje, aby mogły się fizycznie 
rozwiiać.

/  ; : ANGLJA
posiada duża sieć szkół o typie, parterowym, roz­
łożonych na dużej przestrzeni, z ogromnemi bo!ska 
mi i ogrodami szkolnemi. Do kompleksów tych na­
leżą i parki.

Sporty dziecięce uprawiają azkn od naj­
młodszych lat.

, SZWECJA.
Codzienna gimnastyka na powietrzu w szko­

łach Wanny i prysznice, bąseny do pływania i 
boiska do sportów.

Tam się walczy skutecznie z gruźlica!

I Larja Drrłmtowa.

O żłobki dla niemowląt!
Zapukała do mych drzwi jedna z tych istot, 

poza nawias życia wyrzuconych — młoda dziew­
czyna — z czternastodniowem dzieciąhtiem przy 
piersi. Chodzi po jirośbje — przy kilkustopniowym 
mrozie — w lichej odzieży — dziećko w łachma­
nach.

Co znaczy doraźna pomoc ofiarowana tej nie­
szczęsnej matce?

• Odeszła nakarmiona i obdarowana kilkoma 
sztukami bielizny, ale czy to zmieniło w czerni 
jej niedolę?

Czyż zdziwimy się, gdy za kilka dni usłyszy­
my o nowym wypadku dzieciobójstwa?

Idzie wprost ze szpitala — tylko czternaście 
dni ją trzymano, a teraz Pokazano drzwi i wprost 
wyrzucono na bruk — matkę i dziecko. Służąca, 
stradła ihiżbę — nie ma nigdzie oparcia, chyba 
w zbrodni bo ta jej przynajmniej dach nad głową 
zapewni!

Jak tu spokojnie patrzeć na dzisiejszy porządek 
społeczny, jak nie oburzać się na tych, którzy stoją 
u władzy, którzy noga i mają, środki aby tej nę­
dzy społecznej zaradzić, lecz nie chcą!

1 Dlaczego to arcy moralne — arcyełyczne społe­
czeństwo dzisiejsze patrzy spokojnie na ten wy- 
kwił stes nkow na-zyeh, deklamują? równocześnie 
najwznioślejsze siowa o miłości bliźniego i nie 
robi nic, aby pomóc takim dwojgu najnieszczęśliw 
szych z ludzi odtrąconych i przeklętych zda się 
przez samego Boga!

My kobiety — które c-ujemg gorecej, które 
boli ta krzywda musimy się upomnieć o zmianę. 
Musimy się domagać stanowczo opieki czynników 
miarodajnych nad' matką I dzieckiem w ogólności 
— nieśiubnem w szczególności.

Kamnąco matki muszą mieć dach nad grową 
niemowlęta muszą mieć tyle żłóbków, aby żadne 
z nich Jak szczenię nie wahało się pod płetem!

•
Zarząd szpitala powinien taką matkę nie­

szczęśliwą, skierować czy to do opieki General­
nej — czy do poradni matek — rzy też do miejskie 
go zakładu niemowląt a nie wyrzucać wprosi 
na bruk niedoświadczoną, skrzywdzona istotę. —- 
Należy w ątp  W  niestety, czy znalazraby opiekę i 
pomoc gdyż tam wszędzie przepełnienie.

Lecz stańcie w szeregu!

Radźmy, w jaki: sposob zniesie Merę prawa.
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Dalsze zegnania świadków oskarżenia.
Dwunasty dzień rozprawy.

Wczorajszy dzień rozprawy rozpoczął się ze­
znaniami świadków dozorców więziennych An- 
drejczuka, Swidniika i Cynara w sprawie oporu 
czynnego stawianego przez osk. Dzisia Włodzim. 
w więziemu. Dziś zeznał bowiem, że w wjęzieniu 
dozorcy ci ipobiii go, gdyż nie chciał poddać się 
rewizji. Jak donosiliśmy już o tern osk. Dziś miał 
przy sobie jakiś list od swoich współtowarzyszy 
więziennych kompron#tująoej treści, a gdy jedżn 
z dozorców zażądał, by on dał mu ten list —- 
Dziś odmówił, chcąc podobno połknąć ten papier. 
Na tern tle doszło do scysji między Dzisiem a wy­
mienionymi wiuzej; dozorcami i Dziś ponoć rzucił 
się na jednego z dozorców, kopiąc go i bijąc, 
wskutek czego prokuratura pociągnęła go do od­
powiedzialności o zbrodnię gwałtu publicznego.

Przesłuchani wczoraj dozorcy zaprzeczyli ja­
koby w zachowaniu się wobec Dzisia przekroczyli 
regulamin służbowy.

ZAPOMNIAŁA, GDZIE SIĘ URODZIŁA.
Onegdaj podaliśmy o „sobowtórze" powoła­

nego przez sqd świadka Marji Steriukowej. Otóż 
świadek ten wczoraj przybył na rozprawę. Steciu- 
kowa przebywała w więzieniu w jednej celi z osk. 
Janicką, naizeczoną Iwana Werbictóego. Janicka 
miała się wobec Stedukowej przyznać, ze Wer- 
bidki zamordował śp. Sobińskiego. Gdy pewnego 
razu Janicka wróciła od sędziego śledczego wy­
raziła się podobno wobec świadka: „Durna jest 
ta policja i sąd. Mają już fotografje morderców 
a ciągle szukają ich i dopytują się o nich". Ste- 
riukowa zeznała dalej u sędzieyo śledczego, że 
Janicka otrzymywała liczne listy od współoskar- 
źouycn, a zwłaszcza od Iwana Werbickiegc Lisry

Przed 10 laty, w styczniu 1918 r. w pewnej 
małej miejscowości w Austrji znaleziono zamor­
dowanego w własnem mieszkaniu niejakiego Jó­
zefa Degena. śledzlwo nie zdołało wpaść na trop 
mordercy, wobec czego całą sprawę odłożono do 
aktów.

Niespodziewanie wznowiona została po trzech 
latach. Stary więzień, przebywający w zakładzie 
karnym w Suben, Józef Ilupf, zgłosił się do sę­
dziego i podał do protokołu, że on zamordował 
Degena. Początkowo nie chciano temu wierzyć, 
ostatecznie jednak, skoro podał rozmaite drobne 
szczegóły zbrodni, postawiono go w stan oskarże­
nia i na podstawie własnych zeznań skazano na 
12 lat ciężkiego więzienia.

Z koncern r. 1921 zamknięto Hupfa w wię­
zieniu w Stein, gdzie przesiedział sześć lat — 
jak się zdało — zupełnie pogodzony z swym lo­
sem. Naraz po upływie tego czasu, gdy juz odbył 
połowę kary, Hupf zgłosił się znowu, odwołując 
swe zeznanie Nie tylko nie popełnił morderstwa, 
ale nawet nie rnial z nim nic wspólnego.

Z dżungli lwowskiej.
W ciągu dni dziesięciu powtarza się już dru­

gi wypadek, wyrzucenia dozorcy przez właści- 
sela domu na „własną" rękę. Apelujemy do władz, 

by nie pozwoliły, żeDy z miasta leżącego w Eu­
ropie zrobiono istotnie dżunglę. Podajemy do wia­
domości władz, z koleji wypadek następujący 

W dniu 7 brn. o goaz 13 zjawiła się w Stow. 
dozorcow aom. „Praca" we Lwowie, dozorezyni 
Kołodziej Marja, zam. przy ui. Krolowej [adwiai
1. 8 z zażaleniem na gospodarza swego Heita 
Mozesa, który podczas Jej nieobecności sprowa­
dził sobie innego dozorcę, drzwi zamknięte przez 
nią siłą otworzył, rzeczy jej wyrzif Al na podwó­
rze, zaś izeczy swego dozorcy umieścił w tejże 
dozorco wcc.

te o kompromitującej treści Janicka miała odczy­
tywać często świadkowi.

Depozycje złożone w śledztwie Steciukowa 
potwierdziła w dniu wczorajszym w całości silnie 
obciążając tern oskarżonych.

Warto poświęcić chwilkę czasu i nieco miej­
sca dla skreślenia sylwetki tego świadka.

SteciuKowa, elegancko ubrana, zeznania skra­
da siedząco. Na zadawane jej pytania odpowiadja, 
że w więziemu siedziała za jakąś awanturę z mę­
żem. Liczy lat 27. W 1914 r. wstąpiła do Czer­
wonego krzyża, pełniąc tu służbę do 1920 r. 
Zeznaje, że urodziła się w Nieszborgu. Gdy jeden 
z obrońców pyta się świadka, dlaczego podała 
miejsce urodzenia Nieszborg zamiast Celejowa, fa­
ktyczne miejsce jej uroczenia — Steciukowa od­
powiada, iż zapomniała tę miejscowość. Daiej świa 
dek zeznaje, żfe mieszka obecnie w Warszawie 
przy ul. Warockiej 19, nie zna jednak nazwiska 
państwa u których mieszku. Na pytanie obrońcy 
dr. Dawydiaka: „co to było z chusteczką do nosa 
w celi więziennej" — Steciukowa odpowiada, że 
chciara popełnić samobójstwo, a dlaczego to jest 
jej rzecz.

Obrona po tych zeznaniach wnosi na prze­
słuchanie kilku świadków dla charakterystyki kWa- 
nfikacyj moralnych Steciukowej'.

Wkońcu przesłuchano komisarza P. P. Cze­
chowskiego, którego zeznania nie wniosły do roz­
prawy ciekawszych momentów.

Na tem rozprawę odroczono g o  piątku. Dzi­
siaj rozprawy nie bęozie, gdy z w unii dzisiej­
szym Trybunał załatwi wnioski zgiuszone dotych­
czas w toku rozprawy

^  — A pizecież sami przyznaliście się? — mówi 
sędzia.

— Uczyniłem to tylko dlatego, aoy wydostać 
się z tego okropnego kryminału w Subei,, gdzie 
się obchodzono ze j mą źie i morzono grodem

Podaliście ’dnak najdrobniejsze szczegó­
ły

— O ... o tem czytałem w gazetach a częścio­
wo zmyśliłem.

— Dlaczegóż więc siedzieliście tak spokojnie 
przez sześć lat?

— Bo życie w Austrji jest pod psem; teraz 
icdnak mam naazieię na otrzymanie zajęcia i dla­
tego chciałbym już wyjść z więzienia.

1 znowu nie chciano wierzyć komicznemu 
człowiekowi, oskarżającemu się o mord. Wątpli­
wości rózwiał ostatni argument. Józef Hupf w dr*/ 
15 stycznia 1918 r., mjĘĘf w dniu mordu — sie­
dział w areszcie. Wznowiono tedy proces i oczy­
wiście Hupfa uwolniono

Wszczęte śledztwo doprowadziło do areszto­
wania brata i szwagiorki zamordowanego, któ­
rzy jednak nie przyznają się do winy.

Po otrzymaniu tej wiadomości sekretarz Zw. 
„P raca" udał się osobiście do Komisarjatu II Poli- 
Cj’ Państw., gdzie przedstawiwszy całą sprawę 
zażądał lnterw encii.

Sprawą tą osobiście zajął się przodownik P. P 
Wiczkowski i po spisaniu protokołu na miejscu, 
po uprzedniem porozumieniu się z komendantem 
Posterunku (Komisarzem) wprowadził ją z powro­
tem do mieszkania zaś na rozkaz Komisarza PP. 
przy aresztował i sprowadził do Komisarjatu tak 
gospodarza aomu, który Stawia ł n o r , jakoteż no­
wego dozorcę, niecheacepo również za namową 
gospodarza, ustąpić się z zajętej ubikacji, których 
do rozstrzygnięcia P. Komisarza przytrzymano, aż 
do porozumienia się p. Komisarza z Komen­
dant. P. P p. Nowodworskim.

| JCa maigtaesiu.

Wola cesarza...
Wójt z Berezowa otrzymał wezwanie do 

starostwa. Umył się, wdział świeżą koszulę i 
poszedł

Pan starosta przyjął go łaskawie. Wskazał 
mu1 miejsce obok biurka i poczęstował papie-' 
rosom

— Cóż mi to mówią o was. wójcie, że zwal­
czacie naszego kandydata?

Chłop rozkrzużował ręce.
' — Naród, panie starosto, naród cłiee...

Nie pytam, czego chce naród, lecz czego 
chcecie — wy ?!

Milczenie.
jesł mi niepojęte, skąd macie odwagę, 

sprzeciwiać się woii cesarza! <
— Cesarza?! — Stary rozwarł oczy.
— Chcecie być politykiem, a nawet w tem' 

się. nie wyznajecie. Jaku funkcjonarjusz państwo­
wy me mam przy wy Dorach osobistego zapatrywa­
nia Życzenie moje jest wypływem życzenia pana 
namiestnika, bo inaczej nie utrzymałbym się tu 
przez 24 godzin. Czy pojmujecie?

— Pojmuję,
Pan namiestnik zas, czy utrzymamy się 

w swym urzędzie, gdyby mial inne życzenia, niż 
pan prezydent mmistrów we Wiedniu? Co?

: —  A tak ,
■ — A pan prezydent ministrów, czy me jest po 

to, by wykonać wolę Najjaśniejszego Pana?
— A tak... !
—  V\ Ma więc moja jest wolą namiestnika,' 

wola namiestnika jest .wolą prezydenta ministrów, 
wola prezydenta ministrów jest wolą oesatza. Czl 
bo zrozumiałe?

— Zrozumiałe
— feśli zrozumiałe, wracajcie do domu i 

róbcie jak należy.
Wójt wrócił i zastosował się dc woli — 

cesarza.
Może to i aktualna dykteryjka, cnoc pochodzi 

z minionych na zawsze czasów. ’ R. F.

P. BOGOAiCŁOW U MIN, ZALESKIEGO.
WARSZAWA. 8, lutagd. (A. W .) Min Zaieskr 

oabyl w  swera mieszkaniu prywatnem konferencję z 
pos|em sowiecifim w  Polsce Boyutnołuwem w sprawie 
mających się rozpocząć roKowań handlowych polsko- 
sowifckich

„KANAk e K" p ł a c i .
WARSZAWA. 8. lutego. (A. W.) Dyrekcja Tow. 

Higjemcznego, posiadającego jedną z największycn sat 
w Wars sawie postanowiła nie wynajmować sali na 
wiece 5 (zgromadzenia o cftanakterze politycznym. De­
cyzja ta wywołana zosuała bójKą, która powstała na 
wiecu Bloku Kat. Nar. odbywającym się w sali 
Towarzystwa Higjeniczneyo. Komitet Bloku Kat.- Nar. 
zwrócił Tow. Hifljen. koszta połamanych krzeseł etc.

KONFISKATA ODEZWY WYB. „WYZWO­
LENIA".

W Alt SZA W A, 8. 2. (tel. wh). Komisurjat rzą­
du skonfiskował odezwę wyborczą zarządu gł. 
„Wyzwolenia1 za krytykę listy Nr. 1 i faktu na- 
CiSku na wyborców ze strony urzędników.

GEN. CHA-łPY OPUSZCZA POLSKĘ.
WARSZAWA. 8. lutego, (tel. w ł ) Sze*1 wojsko­

wej misji francuskiej w  Polsce gen. Lharpy wyjeż­
dża w  uniach najbliższych do Francji, gdzie obejmuje 
dowóoztwo jennego z korpusów armji francuskiej. 
Dziś przyjął generała Charptj Prez. R/plitej na au- 
djenrji pożegnalnej jutro zaś marsz. Piłsudski wy­
da obiat, na !cześć odjeżdżającego generała Tym­
czasem obowiązki szefa misji francuskiej „ad1 interim" 
obejmie sze? sztabu misji gen. brygady Pujo.

ZAMACH DYNAMITOWY NA POCIĄG.
GUADALAJARA 8. lutego. (Pat.) Rewolucjoniści 

usijowaii zniszczyć w  niedzielę w  pobliżu Guadalajara 
pociąg pasażerski. Wybuchowi dynamitu uległ tyl­
ko jeder. wagon. Samoloty rządowe rozproszyły re­
wolucjonistów. Wojska, federalne aresztowały 14 ban­
dytów. ;

KATASTROFA KOLEjOWA-
MOSKWA. 8. lutego (Dat.) Wskutek zderzenia 

2 p ocągów  pasażerskich na linji Moskwa —  Kursk 
1 osoba została zabita a 11 odniosło ranu

Człowiek, kt >ry dobrowolnie oskarżył się 
o niepopełnione morderstwo.



8 J3Z IE N N IK  LUDOW Y* Nr. 32:

Pocieszający przejaw solidarności robotniczej.
Ż y d o w ic y  rwbotnicy i pracownicy um ysłow i w  Małopoiscc, w schodniej gCosują 

na lis t^  Polskiej Partji Socjalistycznej Nr. 2.

1 W obecnej walce wyborczej o utrzym a­
nie zuaoy-czy kiasy robotniczej, niemniej też1 
o utrwalenie parlam entaryzm u i dem okra­
cji w Polsce, spotykamy ,się phraz drugi 
z sympatycznym objawem konsolidacji kla­
sy robotniczej naszego kra ju  w kierunku 
wspómej solidarnej akcji z Polską P artją  
Socjalistyczną o skuteczne zwycięstwo dą­
żeń socjalistycznych.

Po akcesie Niemieckiej Socj. Partji Ro­
botniczej w Polsce do bioku wynorczego 
z Polską P arlją  Socj.; również towarzysze 
żydowscy z Żydowskiej Socj. Partj Holiotn. 
Poale-Sjon, zgłosili swój akces do wspólnej 
kam panji wyborczej z PPS. i zawarli blok 
wyborczy na W schodnią Małopolskę.

Towarzysze żydowscy z Żyd socj. partji 
Poale-Sjon prawica, w poczuciu wielkiej od­
powiedzialności za każdy głos mogący za­
ważyć na szali zwycięstwa lub klęski m an­
datu socjalistycznego, nie poszli za przy­
kładem tych różnych ..olbrzymich" czy k ar­
łowatych partji „socjalistycznych”, którzy 
właśnie, nie m ając najmniejszych szans na 
policzenie we Lwowie lub w okręgach Ma­
łopolski wschodniej lysiączki głosów, li tyl­
ko z małostkowych pobudek „podstawienia

Racjonalizacja
Kierownik Związku odzieżowego robot­

ników  w Frankfurcie nad Menem, tow. Mul­
ler. wygłosił lamże onegaaj odczyt o olbrzy­
mim rozwoju pi odukcyjności pracy w kra­
wiectwie męskiem wskutek racjonalizacj1' 
pracy.

Kiedy w wieku XIX pojawiła się maszy­
na do szycia, a wkrótce potem maszyna Ob­
szy wająca dziurki do guzików, m niemano 
powszechnie, że technika pracy w tej dzie­
dzinie doszła już do ostatecznych swych 
granic, lembardziej, że pracy kraw ca nie 
można zastąpić maszyną. Dzisiaj w  obrębię 
konfekcji południowych Niemiec te p ier­
wotne maszyny u siąpiły miejsca maszynom 
znacznie doskonalszym. Tam gdzie dawniej 
siała  maszyna, robiąca 400—500 ściegów na 
minutę, dzisiaj iunguje maszyna poispieszna. 
dająca 3.000 ściegów w  ciągu minuty.

Dawniejsze żelazko do prasowania za­
stępuje prasująca maszyna, pracująca ci­
śnieniem 85 centnarów  i dokonuje wielo­
krotności p-acy ręcznego żelazka. Oboic te­
go istnieją maszyny szyjące w kilka igiei, 
obszywające dziurki, których rezultaty p ra­
cy są  częstokroć solidniejsze od pracy rę- 
cznei kiawców szjjących  na miarę. Dzi- 
siai wprowadzono około 30 spec jalnych ma­
szyn które nie są jeszcze wprawdzie skoń-

nogi‘ PPS. wystawili swoje listy i ruszą 
dq boju  o... zmniejszenie mandatóSw socja­
listycznych.

Mamy jednak nadzieję, ze zdrowy kla­
sowy instynkt robotników  żydowskich, zn - 
weczy wszelkie poczynania podobnych so­
cjalistów. niema nowiem najm niejszej wąt­
pliwości. że żydowski robotnik jesl zbyt 
praktyczny i nie rzuci marnie; głosu swego 
do jakiejś bezdennej stuani, bez wszelkiego 
pożytku a m ając do w yboru między kan­
dydatem burżuazji żydowskiej, posiadają­
cym wszystkie antykiasowe zalety swej' ka­
sty. a kandydatem Polskiej P artji Socj., kt >- 
ra  powstała z doli i niedoli pro ielarja tu  i 
w przyszłości jedynie i wyłącznie walczyć 
i clbać musi o z d ro w ie j dobrobyt, rów no­
uprawnienie narodowe i kulturalne kiasy 
robotnicze i wszystkich narodów, Polskę za­
mieszkujących, bez w ahania pójdzie za gło­
sem sumienia i odda głos swój na  kandy­
datów  socjalistycznych listy N r 2, ua któ­
rej umieszczeni są również reprezentanci 
żydowskich robotników  i pracowników.

Polska klasa robotnicza ze swej strony 
powita radośnie ten dobitny objaw  między­
narodowej solidarności robotniczej.

w krawiectwie.
/

czonymi cudami techniki, które jednak 
przyczyniają się do tego, że krawcy zwol­
na stają się robotnikam i m aszynowym i, fa ­
brycznym i.

Referent przytoczył kilka przykładów 
na dowód jak maszyny zredukowały czas 
w ykonania niektórych przedm iotów i pod­
niosły wydalność oraicj. — W jednem np. 
przedsiębiorstwie, gdzie 23 robotn ic pracuje 
dziennie 8 i- pół gudzinyr('eo 4 i pół m i­
nuty wykańcza się jedną parę  spodni.

Robotnicy zrazu odnosili się wrogo do 
tych now ych maszyn, tak, że nie chcieli 
pracować przy nich Referent napom inał 
towarzyszy, by nie naśladowali tych niem ą­
drych robotników, którzy na maszyny urzą­
dzali „ofenzywp”, skutkiem czego tracili 
pracę, ale by należeli wszyscy do swej or­
ganizacji. kto raby mogła interwenjować i 
ukiadać się za ogól w kwestji czasu pracy 
i wynagrodzenia. W ten sposób tylko uda 
się im zmusić przedsiębiorców do dopu­
szczenia ich do udziału w rezultatach r a ­
cjonalizacji

Robotnik uświadomiony m e m oże sta­
wać w poprzek postępu techniki pracy, jego 
zadaniem fest pracy organizacyjną i walką 
zdobyć dla siebie korzyści z tego postępu

Z partyjnego ruchu 
przedwyborczego.

KOMUNIKAT.
, Niniejszy.u zawiadamiamy wszystkie Komi­

tety Okręgowe oraz Komitety Wyborcze, że wysy­
łane obecnie wszelkiego rodzaju druki, a więc 
kartki do głosowania, udezwy, Broszury, afisze 
ilustrowane i zwynłe, ulotki ilustrowane i zwy­
czajne i t. d., kierowane wyłącznie na adres 
tychże komitetów — winny być zgodnie z brzmie­
niem Instrukcji Wyborczej Nr. 4, wydanej przez 
Sekretagat Generalny C. K. W. rozdzielane i roz­
powszechniane z uwzględnieniem całego terenu 
wyborczego, podległego danemu Komitetowi O- 
kregowemu, czy też Wyborczemu.

Sekretarjat Gencrainy 
C. K. W. P. P. S.

DO OKRĘGuWYCII KCMIiETóW ROBOTNI 
CZYCH P. P. S.

Sekrethijat Generalny C. K. W. P. P. S. 
zwraca uwagę O. K. R-ów, iż przy zgłaszaniu 
wieców przedwyborczych należy zawiadamiać nie 
tylko Starostwa, lecz i równocześnie miejscowe 
posterunki policji.

Sekretariat Generalny1 C.K. W. P.P.S.
K. Pnżak.

LISIA KANDYDATÓW P. P. S. OKRĘG 5* 
TARNOPOL CZORTKÓW:

1. Stanisław Talaiek,'Przew. Z. Z. K. Lwów
2. Mikołaj Wascgtk, murarz Tarnopol
3. Oskar Tunis, Przew. Zw. Pr. Handl. i Biu,„ 

Lwów
4 Michał borbaczewski, masz kol. Czortkow
5 Franciszek Pluta, ślusarz kol. Tarnoool
6. Stanisław Biała, cieśla Tarnopol
7. Jan Rusiński, urzędn. K. Chor Buczacz
8. Antoni Pinie,, konduktor PodWołoczysku
9. Jozef Sambor. Tarnopol 

10. Wacław Kaniuk, Tarnopol.

łIS^A KANDYDATÓW P. P. S. OKRĘG 55 
ZŁOCZÓW—BRODY:

1. Antoni Cegłowski, urzędn. K. Ch. Lwou
2. O sk ar Tunis, Przew. Zw. Pr. Handi i Blin*, 

Lwów
3 Stefanja Wroblowa, zona masz. kol Cho- 

dorow
4. Teofil Franuke, kier. warszt. kol. Chouorów
5. Stanisław Kopystyński, fukc. kol. Brody
6. Franciszek P • czak, kolejarz Tenetińki 
7 At .oni Fohrennolc. robotnik Busk

•8. Francis: ek BieńkowsKi, kolejarz Chodorów 
; 9. Stanisław Tracz, kolejarz Krasne.

Posiedzenie Komitetu Przedwyborczego PPS,
Dziemicy Łyczaków—Zielona odbędzie się wfc 
czwartek 9 bm. o gudz. 6.30 wiecz. w lokalu Sto­
warzyszenia Kaflaizy przy ul Zielonej 7 I p.

Zebranie Komitetu Wyborczego — Centrum
oraz mężów zaufania tej dzielnicy, odbedzie się 
w piątek 10 bm., o gooz. 7-mej wieczór w Rynku 
1. 8. Obecność wszystkich członków bezwarun­
kowo konieczna. »

NA FUNDUSZ WYBORCZY
złożył w Sekretarjacie P P. S. tow. Hipolit Ko­
walski. kwotę 200 zł., jako nieprzyjętą ren.une- 
rację za prowadzenie księgowość. Okr. Związku 
Prac. Kas Chorych i Instyt. Ubezp Spoi

,,Eezrobotnv' komunista 
w świetle prawdy.

Chruściel, który ze Lwowa pomagał jedyna 
w Rawie, w ataku na P. P. S. przedstawił się 
zgromadzonym dnia 2 bm., jako bezrobotny, ide­
owy zwolennik selrobu, czumowców i komuni­
stów, a tymczasem tego samego dnia po przyjściu 
z pociągu do restauracji Fraenklowe,, spotkali­
śmy Chruściela, iak zajadał przysmaczki i do za­
płaty wyjął z kieszeni banknot RTcio dolarowy I 

Dziś Widur Chruściel, szoter z zawodu, sto­
jąc na żołdzie imoskiewśkjego Komjntfirnu, nie chcąc 
pracować siedzi w kryminale, gdzie znalazł in­
tratne zajęcie i spoczynek!

Jak zredukować groźny deficyt teatralny.
Opinja p. Kom. ł?trrtIeckf«go.

Ew entualność z urnlęcia Ooc -y i O peretki. —  S praw a w ydzierża w ien ia  teatrów.
T e a tr M ały na próby.

P. Komisarz Rządu J Strzelecki, zapytany 
przez przedstawiciela h  W „czy na podstawie 
doświadczeń z ostatnich miesięcy sądzi, że mo­
żna utrzymać teatry miejskie w/e własnej aamini- 
mstracii", zaznaczył, że możliwe to będzie tylko 
wtedy jeśli sję zwinie Oporę, a może nawet i Ope­
retkę. P Strzelecki na jednem z ostatnich posie­
dzeń Radu Przybocznej podkreślił, że 
bez „cesarstucti cięć nie można zredukować gro­

źnego deficytu 
teatralnego, w  'żadne zaś środki cudownego uzdro­
wienia nie wierzy, uważając je za nierealne. Przy 
istnieniu tylko dramatu i 'komedji, postawionych 
na bardzo wysokim poziomie, można deficyt z r. 
W28/29 utrzymać w granicach 650 tys. zł (Rok 
budżetowy 1928/29) obciążony będzie istnieniem 
Opery i Operetki p -zez 5 miesięcy). W roku du.

dżetowym 1929/30 dałoby się niedobor teatralny 
zredukować do sumy 400 tys. zł. Komisarz Strze­
lecki z uznaniem podniósł akcję Związku Teatiow 
i Chorow ludowycn, który współdziała w przy­
gotowywaniu przedstawień popularnych i wyja­
zdów teatru lwowskiego na prowincję.

Na pytanie „czy zanosi sję 
na wydzierżawienie teatrów mlejs. eb“ * 

odpowiedział p. Komis. Strzelecki, że Rada Przy­
boczna uchwalając budżet przyjęła rezolucję wzy­
wającą Komisarza Rządu, by przy rozwiązywaniu 
kwestji deficytu teatralnego „nie rezygnował z mo­
żliwość* wydzierżawienia teatrów". P. Komisarz 
zaznaczył, że uchwała ta obowiązuje go. Wresz­
cie p. Strzelecki zaznaczył, że miasto nosi się od- 
dawna z zamiarem wydzierżawienia sali reatru 
Małego na próby i przedstawienia kameralne.

Co 4 i pół minuty para spodni gotowa.
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owiną z dnia,
Lw6w, dnia 9 lutego

AKADEMICKIE KOŁO BCRYSŁAWIAN we Lwo­
w ie, ceiem uczczenia pamięci inż. Władysława Szay- 
noka uchwaliło przesłać imieniem Młodzieży Akade­
mickiej Zagłębia naftowego wyrazy żalu i poczucia 
niezastąpionej straty wdowie po ś. p. Zmarłym, o- 
raz złożyć kwotę 25 zł., mającej zapoczątkować Fun­
dusz „uczczenia trwałej pamięci, śp. inżyniera Wła­
dysława Szaynuka".

Kwotę niniejszą ziożonu w „Banku naftuwym" 
Lwów, ul. Leona Sapiehy 1. 3, jako jednej z wielu 
przez Zmarłego stworzonych instytucji, i

OTWARCIE WOLNYCH SKŁADÓW SOLI 
WE LWOWIE. Z ćirem 10 lutego br. otwarte 
zostaną wolne składy soli Nr. I. i Nr. II. 
we Lwowie a Biura Zamówień tych w ol­
nych składów znajdować się będą przv 
placu Marjackim L 8.

BAL RODZINY W O JSK uw tj- om a n .  lutego w 
sali Kasyna oficerskiego, odbędzie się reprezentacyj­
ny ba lRodziny Wojskowej. Liczne niespodzianki spot­
kają uczestników zabawy. Karnety matowane przeź ar­
tystów, rozdawane bęaą paniom jako miła i wartoś­
ciowa pamiąrka. Komitet wydaje zaproszenia za legi­
tymacjami codziennie oo 12 . I w  biurze przy uf. 
utoruanowiczd 1. f i  a, III, p

NAJBLIŻSZE PREMJERY MUZYCZNE w Miejs­
kich Teatrach. Najbliższą nowością muzyczną Teatru 
Wielkiego będzie, opera E. W  Komgolda: „Zamarły 

Giód’1 W oziale lekkiej muzyki następną nowością 
jędzie operetka Waltera Kolio: „Tylko Ty...“

TRANSPORT dwusiarczku węyla, który eksplo­
dował na stacji w  Rzeszowie, jak ustalono, został w y­
stany przez koncern niemiecko- rosyjski pod firm^ 
Deutsch- Russischer Lager, Transport- Geselschaft m 
Pui H Zwigniederłassung - Berim nr. 8. Barenstrassg 
50-—52, a skierowany na adres Clriku- Import, Mos­
kali, Station Kiew. Wybuch nastąpił z powodu nie­
szczelnego zamknięcia beczek Dochodzenia w  tej 
sprawie przeprowadzają władze cywilne i wojskowe.

MISTRZE WYTRYCHA PRZY r OBGCiE. Mozes 
Glanzberg, zam, przy ul. berka I. 10 doniósł poli- 
fiji. że nieznani osobnicy włamali się do jego mieszka­
nia, skąd skraali bieliznę i 2 kapy jedwabne, łącz­
nej wartości 400 zf.

Z mieszkania Jadwigi Hanke, przy ul. Małeckiego 
1. 3- skradziono większą ilość sreom ego naczynia 
Stojowego, nie ustalonej na razie wartości.

Jan Demci.uk. cukiernik, zam. przy ul. Dominikań­
skiej, doniósł policji, że skradziono mu kapę i bie­
liznę, wartości 120 zł

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Jan Sydor, 
bez stałegu miejsca zamieszkania, został aresztowany 
:a kradzież części składowych samoctiodu, wartości 

700 zł., na szkodę inż. hałapacza, oraz na szkodę Wa­
syla Jartyna, wartości 33 zł.

W  i piwnicy hotelu „Georgea", przytrzymano 
■śzczepana Zachara, w chwiłi, gdy pakował do worka 
nieswoje rzeczy. Policja Umieściła go w  areszcie.

Helena Piauta, została aresztowana ^a kradzież 
zegarka na szkodę Stefanji Kutuej.

jankiel Schnetman, z Kiszyniewa i Jaskie! Neu­
man, z Rnmtfnji, zostali aresztowani za włamanie się 

magazynu Zeizlera, 'przy ul. Ldgjonów 1. 29.

ZARZĄD UKRĘGOWY ZZK. W STANISłAW O, 
WtE, zmuszony jest tą drogą zaprzeczyć katego­
rycznie .pogłoskom rozsiewanym przez nieuczciwe je­
dnostki, jakoby Zawodowy Związek Kolejarzy wniósł 
pistno do Dyrekcji P. K. P„ i Sądu Karnego w  Stani­
sław ow ie w  sprawie afery ś. d. Juijusza Sponara. —  
t-r. Natomiast prawdą jest, że Zarząd Okręgowy ZZK. 
oczekiwał cierpliwie zakończenia i wyniku śledztwa.

ODPOWiFDZl OD REDAKCJI W  sprawie drugiej 
notatki p. t : „Ostrzeżenie"! komunikńjemy, że po­
nieważ dotyczy ona prywatnej sprawy, będzie moyłja 
być umieszczona tylko jako inserat płatny w  rubryce 
„Nadesłane".

P. KOTAś JÓZEF — Stanisław ów /N adesłane o- 
świadczenie pomieszczone być może tylko w  rubryce 
„Nadesłane", po puprzeduiem nades.aniu należytości.

Waiflywa&tf i  przEdmleSsla Crófiackiego prz&a sąnem.
Przez trzy dni toczyła się pizeć  tryjapnałem aqdu 

karnego rozprawa przeciw szajce, która grasowała  
i Dkiadała mieszkańców przedmieścia gródeckiego.
‘ Jako główny oskarżony zasiadł na ławie ośkrazo- 

nycri Aleksanaer Trębusiewicz w towarzystwie ko­
legów St. Masr telarza, W tad, Jasińskiego i Edwarda 
Zamojskiego. Za kupno, lub ukrywanie skradzionych 
przez nicli rzeczy, odpowiadali równocześnie Stefan 
Hrycyk, Anna Sitek, i Anna Waiłha. W  drugiej poło- 
twie ub. roku szajka ta popełniła kradziez na szko­
dę Zakiaau im Bilińskich, właściciela firmu „Conti­
nental ‘ dr. Spiegia, oraz na szkodę: Józefa Germa­

nu. Tadeusza Kuraba Michała Gawlika i N. Łojowa 
Wczoraj iw (południc zapadł ostatecznie iwyrok, za­

sądzający TręDusiewicza na 7, Masztalarza na 15, Z a  
mojskiego na 12 miesięcy, JasińsKiego zas na półtora 
roku ciężkiego i obostrzonego więzienia.

i Współoskarżony Hryc-yk, został zasądzony na 3, 
Wallhe da 1 miesiąc, Sitek zas na 10 dni obostrzonego 
więzienia - f-

Trybunałowi przewodniczył r. Hoszowski, os  
karżał prok. Sywulak,. bronili dr Tau, di. Netioer-; 
yer, dr Kauf, ostatnią |Zaś br. Eljasz Fuoh§. f j

t  anka , sztuka
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Czwartek, o 7.30 „Pocałunek Kopciuszka".
Piątek o 7 30 „Rycerskość wieśniacza*1 i „Pajaca". 
Sobota, o 3.30 „Pocałunek Kopciuszka1.
Sobota o 7.30 „Paganini",

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Czwartek, o 7.30 „Dziewczę z Puszty".
Piątek, o 7.30 „Dziewczę z PuSzty".
Sobota o 7.30 „Fenomenalna iumowa".

REPŁkTUAR TEATRU MAŁEGO:
Czwartek, o 7.30 „Potasz i Perlmutter"

REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ:
Czwartek, „Sędziowie".
Piątek, „Sędziowie"

LWOWSKI TEATR MIEJSKI W  BORYSŁAWIU.
Piątek- 10. b. m. —  2 przedstawienia „Ślubów 

PanienskTłi'.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK — MARYSIEŃKA: Noc mueśa 
lEW : Ziemia obiecana.
APOLLO: „Grobowiec miłości".
PAŁACE: „YósclióC słońca1’
CHIMERA Ostatni uśmiech błazra 
AVENUE: Dama w  gronos.ajacr,, oraz dwuaktowa 

komedja. ■
CASINO: Jak robić karjerę".
S WIATO W ID: Eddć Poło '
FATAMORGANA. Parada lekrrtów.

AZAT ASSATURIAN, znakomity artysta- śpiewak, 
b, pierwszy tenor opery moskiewskiej i innych scer 
zagranicznych, wystąpi jedyny raz jutro,,.w  piątek, 
na scenie Teatru WielKiego, w operze R. Leoncavalle‘ja 
„Pajace w  partji Cania- Pajaca.

„CZUPURF.K" Benedykta Hertza, komedja- baj­
ka dła dzieci, ukaże się wkrótce w  Teatrze^ Wielkim 1 
jako specjalne przedstawienie dia dziatwy Lwowa.

„MAJSTROWE Z CHORĄŻCZYZNY11, krotochwilę 
ze Śpiewami i tańcami w  4 obrazach Ed. Błotnickiego, 
wystawić Scena „Gwiazdy" w niedzielę 12 1 niebo 
1928. Przepyszna ta sztuka napisana na tie przeżyć 
dawniejszego Lwowa, kończy się w  obrazie 4-tym ze- 
pawą redutową, gazie rozhtzność barwnych i dow­
cipnych kostjnmow, masek, świateł, bawi oko widza. 
W tym też * Drazie odtańczony zostanie „Black- Bot- 
tom w oświetleniu różnokolorowych reflektorów. Or­
kiestrą Stow. „Gwiazdy" -  dyryguje prof. Kaz. Abra- j 
towski. Reżyseruje M. Lech. Początek o godz. 7-mej 
-— koniec 10.15 Bilety wcześniej do nabyciu w cu­
kierni Fr. Pirofaja, Łyczaków 11.

Z „TRUPY WILEŃSKIEJ11- Jutro premjera „Sę­
dziów - w  ramach uroczystego wieczoru Ku czci St. 
Wyspiańskiego. Wieczór zagai p. Mazo, dyrektor 
trupy, prelekcję zaś o Mistrzu wygrosi p. redaktor 
H Hescneles. Tak więc wystawienie Wyspiańskiego 
na scenie żydowskiej budzi żywe zainteresowanie sfer 
kulturalnych naszego miasta.

II. WIECZÓR MUZYKI, PIEŚNI I POEZJI EGZO­
TYCZNEJ (egipskiej i hinduskiej) urządza Sekcja xit. 
art. Tow „Esperanto" z udziałem p. Ir Daek, pia­
nistki, —  St. Mazarekowny, art. dram. — Fr. Plia- 
tówny, prima donny op. - 7-  J. Szy mono wieżowej, 
pianistki, — T Akrzyńskiego, art. dram :—  St. Ko­
walskiego, art. od J Strachockiego. art. i reż. 
dram. Wieczór oooęozie się, we czwartek, dnia 9 
lutego, punktualnie o godlz. 8. wiecz, ! w  wielkiej: 
sali Instytutu Technologicznego, ul. Bourląrada 1. 5. 

Szczegóły w  afiszach i programach.

Inwalida c z y  oszust?
Jan Meiiińaid, zam. w Ostiuwie, kołu Szczur ca, 

w  r. 1922 jako rzekomy inwalida z wojny auslrjac- 
kiej, uzyska; rentę w  kwocie 143 zł miesięcznie. Mie- 
szsańey rej wsi, przed Kilku miesiącami donieśli poli­
cji, że Meinlrard wcale przy wojsku nie służył, zas 
siwej choroby nabawił się jeszzze przed wojną W obec 
tego, prokuratorja pociągnęła go do odpowiedzici- 
nos.ci za oszustwo, wczoraj zaś stauą* on przed1 wyro­
kującym sędzią r. Szułislawskim.

Na wniosek obrońcy rozprawę jęanak coroczwrc 
celem stwierdzenia w  ardiiwum wojsKowem, czy o- 
skarżony słulżył przy wojsku austrjaokiem.

Wolnusć przyjaciela ukupita 
więzieniem.

Na pi. Unji Brzeskiej przytrzymał onegdaj post. 
Węglarz, jakiegoś osobnika, który sprzeaawai świe­
ce kościelne, pochodzące z  kradzieży. Podczas szanto 
tania się na pomoc przytrzymanemu nadbiegła jakaś 
kobieta, Która obrzuciła policjanta stekiem obelg. Sko­
rzystał z  tegc jej przyjaciel, który zbiegi, pozosta­
wiając św iece w  ręku posterunkowego, ora2 swą o- 
bronkielkę, i Okazam się następom, że niewiastą tą 
była 24- letnia Zofja Buczko, zbiegłym zaś był nieja­
ki Kazimierz. Chmielewski, fałse Popielowski, z  któ 
rym ona wspólnie mieszKa.a.

Wczoraj stanęła ona przed wyrokującym sęozią 
r. Szulisławskim, który skazał ją na 4 miesiące cięż­
kiego wiezienia. '

7 miesięcy więzienia
za okradzenie służbod&wcy.

20- letnia Józefa Lewan, służąc u N. tio licha, 
zam. przy ul. Żulinskiego 1. 3. p-zed KilKu tygodnia­
mi Wyłudziła od akaaemika F TomaszewsKiego 10 
zł. rzekomo dla swej służbo dawczyni, poezem zbiegła, 
zabierając na l „pamiątkę" złoty bransoletko wy zega 
rek, oraz 60 dolarów. Poszkodowany tego samego akiia 
przytrzyma} jednaK złodjziejklę i o ode! ją w  ręc-.- policy.

Onegdaj stanęta ona przed1 wyrokującym sędzią 
r. Sz; lisia wskim, który po przeprowadzonej rozpra­
w ie skazał ją na 7 miesięcr ciężkiego więzienia:

Kłopoty gadatliwej Naści,
31-letnia Naścia Umytr&ch, gospoda z Głucho­

wie gdzie posiana l 6-morgowe gospodarstwo i 
czworo dzieci, nie odznacza sie powściągliwością 
w mowie, ani tolerancją, ni też liberalnym poglą­
dem na świat, bawiąc bowiem 18 września w 
Suchodolinie oopadła w irytacje -na wieść, że 
obywałele tei wsi zamiast oemwi budują kaplicę 
Ujrzawszt przeto liczniejsze grono „fundatorów" 
bez ceregieli wyraziła swą opinję co o ten: myśli, 
porównując wznoszony budynek z pewną po­
trzebną, lecz dyskretną uDikacją Za drastyczne 
tc powiedzenie pocąynęła ją prokńratorja do od­
powiedzialności, wczoraj zaś po myśli § 303 u- 
stawy karnej sędzi? r. Szulisławski skazał gadatli­
wą gosposie na 3 tygodni zaostrzonego wiezienia.

T .  XJ. R .  w e  L w o w i e
2) Piątek, 10. b. m. godz. 7-ma wiecz,, Zwią 

zek Zaw. Kolej rrzy, uródecRa 69, tow. Dr. S. Her 
schthai „Przez gminę do socjalizm i“.
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Film ja«o wielkie 
mocarstwo.

; Nikt nie wątpi, że film jest niesłychaną 
zdobyczą dla propagandy kult m y i dla roz­
ryw ki szerokich mas od bieguna do bieguna, 
o ile. oczywiście nie służy senzacji i pod­
niecaniu ujemnych instynktów.

Ale poza tern film 
staj'e:;się środkiem politycznej propagandy, 

oraz propagandy militarnej, 
k tóra  również jest częścią politycznej agi­
tacji. \

Tak np. ministerstwo lleichswehry w 
Niemczech połączyło ,się z przedsiębior­
stwem filmowem .,Phóbus“. — W Ameryce 
rząd wpadł na dowcipny pomysł zamiano­
wania prezydentów trustów filmowych ofi­
ceram i rezerwowymi o wysokich rangach 
w nadziei, że filmy będą potem znakomi­
tymi środkami propagandy dla armji. a W 
faszystowskich Włoszech państwowy insty­
tut filmowy, m ający cele naukowe a miano­
wicie. propagandę nowych zdobyczy w dzie­
dzinie przemysłu i rolnictwa, musi rów­
nocześnie. wedle umuwy. wystawiać specjal­
nie m ilitarne filmy. W jakim stopniu film 
służy politycznej propagandzie Sowietów, 
nieraz juz poci noszono. W wielu krajach 
przedsiębiorstwa filmowe znajdują się w7 rę­
kach organów publicznych: sam orządów

gminnych, lub adm inistracji państwowej. — 
Mogą się wtedy stać prawdziwym środkiem 
szerzenia nauki i kultury.

Wszędzie :zaś gminy m ają w kinach je­
dno ze źródeł dochodów7, jako podatek od 
publicznych rozrywek - przeciw czemu 
przedsiębiorstwa- te energięznie.' się bronią.

Z drugiej strony znajoana liczba krajów  
i chrom własny przem ysł film ow y  

od przywozu obcych filmów lub kontyngen­
tują, jak w Niemczech i w Anglji, liczbę 
wpuszczonych do krajów  filmów7 ocl liczby 
wytworzonych wewnątrz kraju.

Olbrzymia koncentracja am erykańskie­
go przem ysłu filmowego w którym  tkwń 
ponad 1 i pól mil jard  a dolarów, oraz publi­
czność sprzyjająca kinom, pozwala na szyb­
ki wzrost produkcji filmowej.W Stanach Zj.

istnieje 17.000 kin, 
a zawarty „Param ount Fam ous Player La- 
skv“ trust powiększy! swój m ajątek akty­
wny od r. 11125 o 81 mil jonów dolarów7. 
T rust ten ma nawret teraz proces, ponieważ 
nadużywa  tej swej potęgi, zmuszając poza- 
trustowych właścicieli kin cło wystawienia 
filmów trustu.

Jak  wiadomo, łączą ’,się ze sobą euro­
pejskie wytwórnie: niemiecka, francuska, 
angielska, włoska, (szwedzka choć ćo do 
walorów7 stoi wysoko, ale liczbowo nie od­
grywa* roli), aby wspólnie

odpierać inwazję am erykańskich film ów  
i wspierać się. między soba wym ieniając 
wzajemnie filmy. Narazie te koncerny nie 
są w stanie wyprzeć produktów  am erykań­
skich.

- Obok horyzontalnej koncentracji przed­
siębiorstw7 filmowych dokonuje się, także 
wertykalna koncentracja, a mianowicie: łą­
czą się właściciele fabryk filmowych z w ła­
ścicielami kin. Tak wielkie koncerny wy­
twórni filmowych w Ameryce, Niemczech7 
iłp. rozporządzają wielką liczbą własnych 
teatrów  kinowych.

W ten sposób powstaje 
|wielki •przemysł wg*a -'<> zorganizowany ■ 

z całą olbrzymią arm ją zajętych w  nim  ro ­
botników i funkćjouarjuszy różnego stop­
nia o wici Idem też znaczeniu gospodarczem 
i kulturalnem . Państwo zastrzega sobie w 
nim praw o w postaci często niewygodnej 
cenzury filmów. Ale jeśli film ma się stać 
napraw dę dobrodziejstwem dla rozwoju o- 
świaly i kultury, m usiałby podlegać kon­
troli światłej opinji publicznej, rozum ieją­
cej wielką doniosłość wychowawczą tych 
imprez.

T o w a r zy scy  i i^ z y ja c i61 pism*, na­
s z e g o  za p ra sza m y  d o  p r z e d p ła ty !

II#II P U A D 7  n a  k ilk a  dni w  ee la ch  rek la m o w y ch  p o-  
■ * n f l l l  > ■uukiw ary — Z g ło s ie n ia  Sch iffm an. K o­

p ern ik a  21.

I ln io w a im a h l zgu b ion y  dc ..ó d  o soo isty  n a  n a zw i-  
i K U llldK  ,k 0  M arkiew icz M ichał u rod zon y  3  

sty czn ia  1903  r. w yd an y przez D yrekcję P olicji w e  L w o i łie

Wyroby z marmuru i terasso
H n l r u ,  cmentarni, mcDlowt I iaImvBpy)i«

w ykonuje pracownia jtił- 
%

Kornela Błaszkiewicza
Lwów, Ul. Ubocz 3  (góiny Łyczaków).

K | * 2 | y y £ 2 y n j  poszukui e  do szy c ia  d om ow ego .

11 A ) »  p . K n yszów .
k,głoo^enia lw o w s k ic h  D zi?ci
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Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk

Skarbiec Zdrowia i Życia
PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO ‘

T R B S C :
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać się. — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga skł idników po­
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych Higjenu nerwów umysłu. Higjena publiczna. Engenika.

Stron 46, 46 1— ojlMilo i wykresów. C e n a  tyflHo 9  z l .  5 0  gr* T rw a le , o id o b n s  o p ra w a  I

Jedyny ściśle  naukowy, wyczerpujący a dostępny dla Każdego laika ib łor
rtgu ł, jak żyć, aby być drowym.

Dzieło to  je s t  polecone przez M. S . W. D epartam ent Służby Zdrowia L. 3 b 3 l/2 7  z dnia 2 7  grudnia 1927 r.
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Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW IATIDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. l.wuw, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496


